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Celem uregulowania nakładu
prosimy o

wczesne nadesłanie prenumeraty.
Wynosi ona miesięcznie:
W  K r a k o w i e  2 korony.
W  A u s t r o  - W ę g r z e c h  2 korony 70 hal.
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika.

Nowi pre-umeratorzy zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek za­
mieszczanej obecnie w feletonie „N. Reformy" 
nadzwyczaj zajmującej powieści M. f i a w a l e -  
w i c z a p. t, „Plemię Anteusza“ —  a nadto 
początek wychodzącej w tygodniowym, książ- 
Kowym naszym dodatku, sensacyjnej powieści 
B o l e s ł a w i t y  p. t. „Moskal44.

„Jednolita opinia kraju“.
Kranów, 31 lipca.

Organ wszechpolski robi czasem odkrycia o 
tyle zajmujące, że szalenie wesołe, o tyle nu­
dne, że dotyczą rzeczy dawno znanych. W y­
gląda to tak, jak gdyby ktoś cieszył ■się dzi­
siaj z wynalazku prochu, lub odkrycia Ame­
ryki. Z czego cieszy się „Stowo Polskie41? Oto 
z odkrycia potrzeby z m i a n y  k o n s t y t u c y i  
w A u s t r y i ,  i z wytwarzania się w tej spra­
wie „ j e d n o l i t e j  o p i n i i  w k r a j u 44, obja­
wionej aż przez 3 dzienniki: „Gazetę Narodo­
wą44, „Dziennik P o Is k i 44 i... „Słowo Polskie41. 
Towarzystwo, bądź co bądź, jak na trójkę, 
bardzo mięszane, świadczyć ma właśnie o tej, 
dla demokratów wszechpolskich tak pożądanej 
„jednolitości44 opinii, lubo ktoś złośliwy mógł­
by dojść także po tej drodze do Kolumbowego 
odkrycia, że demokratyzm wszechpolski znalazł 
się tutaj na jednej ławeczce z p o d o l s k i m  kon­
serwatyzmem organu namieslnikowskiego.

Potrzebę zmiany konstytucyi w duchu fede­
r a ln y m  wykazywała „Nowa Refor.ua44 ./te­
dy," gdy dzisiejsi sternicy nawy „Słowa Pol­
ski*. g-)“* 0 takich rzeczach nie myśleli wcale. 
Ostatnicmi zaś czasy, gdy konserwatywne 
dz=enriki wpadały w paroksyzm uwielbienia 
z powodu uchwał Koła polskiego, żądających 
uruchomienia parlamentu przez zn anę regula­
minu, —  przestrzegaliśmy, że  t y l k o  z m i a ­
na s t o s u n k ó w  p r a w n  o-n a ń s t w o w y c h  
w duchu szeroko pojętej autonomii krajów" u 
zdrowie może parlament centralny i całą ad- 
ministracyę państwa. Ale my nie sięgamy po 
patent na ten pomysł, bo zjaw.ał się on już 
w pierwszych naszych uchwałach sejmowych, 
przeciskał się przez szpalty prasy czeskiej od 
począ+kn ery konstytucyjne i.

Dlaczego „Słowo Polskie41 przypomniało so 
bie obecnie ten pumysł, i zrobiło z niego kwe- 
stye nową i piekącą? Oto przestraszyli je so­
cjaliści, żądając na ostatnich swroich zgroma­
dzeniach zmiany konstytucyi; opartej na bez- 
pośredniem, p o w s z e c h n e m ,  tajnem prawie 
głosowania. Organ wszechpolski radby mieć 
Galicyę „wyodrębnioną41, —  radby uśmiercić 
centralizm przez federalizm, ale jego demokra­
c ja  nie pozwrala mu na powszechne głosowa­
nie, bo —  powiada —  „przy dzisiejszem nie- 
rozwinięciu politycznem mas, nie mogą one 
wybierać swoich przedstawicieli świadomie i 
s t a j ą  s i ę  ł a t w o  ł n p e m  s z a l b i e r z y  
p o l i t y c z n y c  h“ .

Szkoda wielka, że „Słowo Polskie44, lubujące

M o r t fa n  G a w a le w ic z .

Plemię Antensia.
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P O W I E Ś Ć .

(Ciąg da iB zy).

Miał zwyczaj w skróceniu zamiast „panie 
dobrodzieju44 mieszać gęsio swoje „pań-dziu-4, 
kładąc szczególniejszy nęcisk na ten wyraz, 
którym „ię często ratował w rozmowie gdy 

mógł powstrzymać języka wom c dam i 
postrzegł karcące spojrzenie żony, zgorszonej 
Jego swawolnym humorem. .

Trząsł się od śmiechu, gdy ukochana 
®ia obruszała się i ze zgrozy nad swoim K fb 
ciem zamykała oczy, kręcąc głową i nic n10" 
f-fac przez czterdzieści lat wybaczyć mu jego 
Fflstoty w słowach, bo w czynach "był prawdzi­
wie wcieloną wiernością małżeńską.

Za każdym razem, gdy się zirytowała z jego 
kowodu, całował ją po rękach i przepraszał 
lajizulej, przyrzekając sprawić sobie kłódkę 
a usta i ukąsić się w język, gdyby mu przy- 

Sł,a ochota powiedzieć znowu „jakie zbereżeń- 
stwo".

Gboje kochali się i byli do siebie tak przy­
dani, że jedno bez drugiego nie mogło się 

°keiść ani chwili.
Jeżeli przypadkiem rozdzielały ich cośkol- 
&k, szuKali się natychmiast po całym domn 

Wymawiali sobie:
- Ja nie roznwiem, gdzie to Kubcio po ką- 

c-h się chowa.
- A Dziunia kontenia tylko, żeby mnie się 
n°zbyćl

się w odkryciach, n.e reprodukowało przy tej 
sposobności starej legendy, opowiadanej nie­
gdyś w Kole polskiem przez pokrewnych mu 
duchem politycznym demokratów, Rusce). D. 
Abrahamowicza i Jaworskiego, o tym kapralu 
anstryackim, co to, w razie powszechnego gło­
sowania, chodzić będzie od wsi do vrsi, aby 
analfabetom wyborcom wypełniać karty wy­
borcze. Demokratyzm wszechpolski nie różni 
się tutaj ani o jotę od konserwatyzmu stań 
czykuwskiego: ohydwa drżą ze stracha, natu­
ralnie życzliwością dla Indu wywołanego, aby 
przypadkiem „nierozwinięte politycznie masy44 
nie udławiły się takiem prawem wyborczora, 
jakie obecnie tylko większa własność, a tu i 
owdzie mieszczaństwo, połknąć i strawić może.

O tern, że „masy44 nie rozwiną się nigdy 
bez powszechnego i bezpośredniego głosowa­
nia, bo nikt nie może objaw.ć zajęcia dla 
praw, których on nie ma, a które dano in­
nym —  o tem nie chcą wiedzieć panowie de­
mokraci wszechpolscy. Om obawiają się, aby 
lud w przyszłości nie padł ofiarą „ s z a l b i e ­
r z y  p o l i t y c z n y c h 41 — jak gdyby obecnie 
w najsromotniejszy sposób przez szalbierzy po­
litycznych nie bvł... pozbawiany praw mu przy­
należnych. Oi panowie „demokraci41 z konser­
watywną podszewką, radziby mieć Galicyę wy- 
odrębioną z d z i s i e j s z e m  p r a w e m  wy-  
b o r c z e m ,  z dzisiejszą konserwatywno-dwor- 
ską większością; oni nie chcą widzieć, że po­
wszechne prawo wyborcze odrazu uśmierciłoby 
hegemonię Niemców w Austryi i w naturalnej 
drodze doprowadzićby musiało do federalizmu.

Stanowisko nasze w tej sprawie jasne, daw­
no przez nas określone: n a j p i e r w  z m i a n a  
o r d y n a c y i  wj rb o r c z e j ,  p o t e m  r o z s z e ­
r z e n i e  a u t o n o m i i  k r a j u .  Wyodrębnienie 
Galicyi z dzisiejszą ordynacyą sejmową i par­
lamentarną, uważalibyśmy za klęskę dla kraju 
i społeczeństwa polskiego.

Niech więc „Słowo Polskie" nie ciesz.y się 
niepotrzebnie, bo przedwcześnie, ową rzekomą 
„ j e d n o l i t ą 14 opinią kraju, dążącą faktycznie 
do przybicia pieczęci na dzisiejszym stanie po­
siadania konserwy rządowej w Galicyi. Poza 
trójką... politycznie dziś zhliźonych organów 
lwowskich, — jest jeszcze opinia z gruntu od­
mienna od owej „jednolitej44 —  a reprezento­
wana właśnie przez owe „m a s y 41, Którym „Sło­
wo Polskie44 zarzuca brak rozwinięcia, a które 
faktycznie rozwinięte są już dawuo o tyle że 
wiedzą, jakie prawa się im naieżą i jakierai 
di,igami dążyć mają do icb odzyskania.

Chaos na Węgrzech.
Na Węgrzech zapanował obecnie prawdziwy 

chaos. Do tylu innych spraw, roznamiętuiają- 
cych łatwo zapalny naród Madziarów, przyłą­
czyła się obecnie skandaliczno-sensacyjna spra­
wa rzekomego zamiaru przekupienia posła 
P a p  pa. Wypadek ten oddziałał na opinie, pu­
bliczną, jak eksplodująca bomba dynamu,owa. 
Jednych ogarnęło przerażenie, drugich paro­
ksyzm szału. Większą jeszcze sensacyę, niż 
sam fakt, wywołało wykrycie s p r a w e j i  tego 
przekupstwa, a raczej własne jego przyznanie 
się do w'ny. J e s t  n i m w y s o k i  u r z ę ­
d n i k ,  g u b e r n a t o r  R j  a k i , hr.  W ł a d y ­
s ł a w  S z a p a r y .  On  t o ,  j a k  o ś w i a d ­
c z a ,  d a ł  D i e n e s o w : o w e  12.000 K na 
r z e k o m e  p r z e k u p i e n i e  p o s ł a  Pappa.  
Węgierskie biuro korespondencyjne ogłasza,

że hr. S z a p a r y  zezna przed komisyą śled­
czą, iż d a ł  s i ę  u ż y ć  do  t e g o  k r o k u ,  
w p r o w a d z o n y  w b ł ą d  p r z e z  k i l k u  a- 
w a n t u r m k ó w  p o l i t y c z n y c h ,  a z a r a ­
z e m,  że  hr.  K h u e n  n i c  o t e m n i e  w i e ­
d z i a ł ,  że on, hr. Szapary, działał wyłącznie 
na własną rękę.

Oświadczenie to może polegać na prawdzie 
i zapewne też zasługuje na wiarę. Mimo to 
jasnem jest, że hr. Szapary oddał tym swoim 
nierozważnym krokiem hr. Khuenowi prawdzi­
wie n i e d ź w i e d z i ą  p r z y s ł u g ę ,  tem bar­
dziej, że uczynił go w chwili, w której Khuen 
zabierał właśnie do energicznego zwalcza­
nia obstrukcyi. Choc.aż nawet rzeczywiście 
stwierdzone będzie, że hr. Khuen nie miał nic 
wspólnego z tą sprawa, „odium14 jej zaciąży 
przedewszystkiora na n im  i na j e g o  p o l i ­
t y c e .  O to już postara się opozycja. Fatal­
nej tej sytnacyi prezydenta gabinetu nie pole­
pszy nawet ta okoliczność, że hr. S z a p a r y  
j u ż  p o d a ł  s i ę  do  d y m i s y i .

Swoją drogą przyznanie się hr. Szaparego 
do winy bynajmniej jeszcze sprawy tej nie 
wyjaśniło. Fakt, że Dienes uważał za stoso­
wne opuścić Budapeszt i schronić się na te- 
rytorynm, na którem nie może go dosięgnąć 
władza węgierssiej komisyi parlamentarnej, 
ani nawet ręka prokuratora węgierskiego, na­
suwa co naimniej przypuszczenie, że pragną> 
on zejść z drogi wszelkim dochodzeniom i 
przesłuchom. Czy uczynił to we własnym .nte- 
resie, czy też dlatego, aby nie skompromito­
wać strony, z któroj ramienia działał, trudno 
na razie przesądzać. Dienes był redaktorem 
pisma opozycyjnego, a równocześnie przyja­
cielem posła Pappa. Dobrze więc zapewne na­
przód już wiedział, czy Papp da się przeku­
pić lub nie. Albo więc mamy w tym wypadkn 
do czynienia z prostym wyzyskiem sytnacy: 
przez zręcznego szantarzystę, któremu chodwło 
jedyuie o uzyskanie kilku tysięcy koron, albo 
też z intrygą polityczną, której "ofiarą padł hr. 
Szapary, a następnie paść może i rząd obe­
cny.

Być może, że Dienes podsuwając br. Szapa- 
remu myśl przekupienia opozycyi, działał w jej 
interes,e. Łatwość, z jaką do togo zamiaru po 
zyskał byłego gubernatora Rjeki, nasuwa je- 
dnemn z pism wiedeńskich bardzo niepochlebne 
dla Madziarów’ przypuszczenie, że wypadki prze­
kupy Wfani a posłów węgierskich darzały się za­
pewne już częściej.

Zanim wszystkie te kwestye nie zostaną wy­
jaśnione, trudno na razie wyrobić sobie sąd, 
kto w tej sprawie jest rzeczywiście winowajcą, 
r z ą d  c z y  o p o z y c y a .  Na razie atoli tylko 
opozycya ciągnie z niego obfite zyski.

Dla informacji czytelników, nie przywiązu­
jąc do takich oświadczeń większego znaczenia, 
przytaczamy tu , że redaktor peszteńskiego 
„Abendblattu14, S i n g e r ,  którego poseł L o v a- 
esy,  redaktor pisma „Magyar Orszag-1, oskar­
żył o zamiar przekupienia także jego pisma, 
zaprzecza stanowczo temu oskarżeniu. „Pesti 
Naplo1- natomiast twierdzi, że Singer żył w 
ścisłych stosunkach z Dienesem i że zwłaszcza 
w ostatnim czasie często w idy w ano ich razem. 
Inne pismo dodaje, że Dienes dawno już obja­
wiał zamiar wyjazdu z Budapesztu na czas dłuż- 
szj i że wyjechał teraz w towarzystwie nieja­
kiej pani Gizeli Geiger. „Fgyertetes14 sądzi,"że 
D'enes nie stawi się przed komisyą śledczą.

W prasie węgierskiej zawrzała z powodu 
tego zajścia zacieKła polemika, która powię­

ksza jeszcze ogólne zamieszanie. — Dzisiejsze 
posiedzenie Sejmu węgierskiego bedzi9 zape­
wne bardzo bnrzkwe. Wniosek hr. Khuena, 
żądający zamknięcia dyskusyi nad jego pro 
gramem, przyjęty został przez większość Sej­
mu węgierskiego w nocy ze śroay na czwar­
tek jnż po godzinie 12, po opuszczeniu sali 
przez opozycyę. Oświadczyła ona przed wyj­
ściem pizez usta Polonyjego, że przyjęcie 
wniosku po północy, a więc już w rozpoczę­
tym nowym dniu, sprzeciwia się regulaminowi 
Izby i tradycji Sejmu węgierskiego, że przeto 
akt przyjęcia wniosku w tym czasie uważać 
będzie za gwałt wdększości, który także w 
parlamencie wytworzy stan „ex lex“ . Na do­
wód słuszności tego twierdzenia przytoczył 
Polonyi nawet ustęp z mowy Kolomana Tiszy, 
wygłoszonej w r. 1873. Jeśli więc większość 
dziś obstawać będzie przy tej nielegalnej rze­
komo swej uchwale, powstanie nowa gwałto­
wna burza.

Członkowie partyj opozycyjnych zebrali się 
wczoraj wieczorem na konfereucyę. —  Obra­
dowano nad projektem adresu, ułożonym przez 
posła B irthę. A.dres ma zawierać wszystkie 
żądań,a opozycyi i warunki, oraz oświadczenie, 
że  z a n i m  b ę d ą  s p e ł n i o n e  z a g w a r a n ­
t o w a n e  w u s t a w i e  z r. 1867 n a r o d o ­
we  ż ą d a n i a , -  n i e  ma m o w y  o s p o k o j ­
n y c h  p a r l a m e n t a r n y c h  o b r a d a c h .

Znamiennym jest także fakt, że dziś również 
organ Kossutha „Fgyertetes14 atakuje gwałto­
wnie hr. K h u e n a  i uważa rządy jego za  
w 1 e l k i  e n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  dy-  
n a s t y i  i k r a j u .

Wobec tego zasługują na wiarę pogłoski, że 
hr. K h u e n  zamierza stanowczo zerwać z swo­
ją dotychczasową bierną taktyką i r o z w i ą - .  
z a ć  p a r l a m e n t .

Wobec roznamiętnieuia, jakie wywołała spra­
wa przekupstwa, może jednakże krok taki stać 
się wprost fatalnym dla rządu. Stosunki na 
Węgrzech zbliżają się bądź jak bądź do pun­
ktu kulminacyjnego.

Manewry w Hercegowinie.
Dzienniki peszteńskie i wiedeńskie ciągle 

jeszcze zajmują się katastrofą podczas nieóa 
wnych ćwiczeń wojskowych 12 pułku piechoty 
w Hercegowinie. Prywatne opisy katastrofy 
różnią się nie tylko pod względem zabarwie­
nia, ale, co poważniejsze, pod względem fakty­
cznych szczegółów od uizędowego sprawozda­
nia. Ze względu na ważność tej sprawy poda­
jemy dzisiaj list pewnego rezerwisty, ogłoszo­
ny przez wiedeński dziennik „Die Zeit44. List 
ów, pisany w Bileku d. 23 lipca ma następu 
jące brzmienie:

„Kochany bracie! Gdybyś może czytał w ga­
zetach o tem nieszczęściu, to pospieszam z za­
spokajającą wiadomością, że, dzięki Bogu, je­
stem zdrowy. Przetoeg strasznego wypadtu 
był następujący: 12 pułk piechoty, stacyono- 
wany w Trebinii, maszerował dnia 20 b. m. 
do Bileku (26 kilometrów), ażeby nazaiutrz 
podążyć Da główne maDewry do Newesisye 
(76 kilometrów). Garnizon Bileku wyszedł prze­
ciwko nam, ażeby po drodze zamarkowpć zde­
rzenie się, ale już w połowie drogi padło kil­
ku ludzi. Pułkiem dwunastym dowodził pułko­
wnik, który podczas marszu na drodze, mają­
cej 26 kilometrów, m i m o  49°C. n ie  d a ł  wy­
p o c z y n k u .  Posunął się jeszcze dalej i kazał

pozostających w tyle z m u s z a ć  do pospiechu. 
Rozkaz ten nie pozostał bez skutku, gdyż na 
ń do 3 tysięcy kroków przed Bilekiem z 1200 
ludzi maszerowała jeszcze może kilkuset, re­
szta padła, a k i l k u  z p o w o d u  u p a ł ó w  
p o p a d ł o  w o b ł ę d  i w a l c z y ł o  ze ś mi e r ­
c i ą

udu d z i s i e j s z e g o  d n i a  z m a r ł o  23 
l ud z i ,  14 z n i k n ę ł o ,  a 46 j e s z c z e  n i e  
p o w r ó c i ł o  do  p r z y t o m n o ś c i .  Lekko 
chorych nie można zliczyć. Strasznym był wi­
dok umarłych i chorych, leżących na prawo i 
Da ’ ewo od gościńca, a nawet na środku dro­
gi. Przeważna część spaliła się literalnie Ni­
gdy nie zapomnę tego sirasznego w dowisKa. 
Ludność płakała i złorzeczyła, a żołnierze są 
strasznie rozgoryczeni, gdyż wogóle dużo cier 
pią skutKiem upałów. J u ż  t e r a z  o b a w i a ­
my s i ę  w i e l k i c h  m a n e w r ó w ,  na które 
6 siorpnm wymaszerajemy i które trwać będą 
przez 30 dnj We dnie najumiarkowańsza tem 
peratura wynosi 39° do 40°. A z cieżarem 30 
kilogramów pochodowej adjustacyi nie będzie 
to drobnostką, chociaż Cię zapewniam, że będę 
tylko tak długo maszerował, dopóki się nie 
pokażą pierwsze objawy wyczerpania. Tak my­
ślimy wszyscy. Że wyczerpanie nastąpi szyb­
ko, powodem jest brak wody. Także pożywie­
nie jest złe i głód można zaspokoić tylko tem, 
co kautyniarze sprzedają. Komendant korpusu 
pozwolił im tego roku oprócz owoców sprze­
dawać także salami i ser’4.

List kończy się po kilku osobistej natury 
uwagach, następującą wiadomością- „Pomyśl 
sobie, z p o w o d u  t e g o  w y p a d k u  n i e  
c h c i a n o  e k s p e d y o w a ć  l i s t ó w ,  ażeby 
w Budapeszcie nie dowiedziano się o nim. — 
Właśnie byli tutaj dwaj węgierscy komiwoja­
żerowie, którzy zaraz powrócili, ażeby zdać 
sprawę z tego wypadku. Nie mogłem wszyst 
kiego dokładniej opisać, ponieważ jestem żoł­
nierzem. Gdy się rozdrażnienie złagodzi, napi­
szę więce„- Lekarze pułkowi mówią, że z o- 
wych 46 ciężko chorych zaledwie JO odzyska 
zdiow.e. —  Wczoraj pochowano 15 we wspól­
nym grobie, reszta zostanie jutro pogrze 
bauą44.

Również „Die Zeit44 donosi z Komorna, że 
władze tamtejsze wszelkie nadeszłe tam wia 
domości w tej sprawie uważają za tajemnicę 
urzędową, to.jednakże jest znanem, że roz­
miary katastrofy pod Bilekhm są większe, niż 
początkowo przypuszczano. —  Pe^/ien szerego 
wiec z Komorna doniósł swojej rfraice, że w 
pierwszym dniu zma-ło w jego pułku 14 lu ­
dzi, w drugim zaś 8. P r ó c z t e g o  z c-z t e- 
r e c h ,  d o t k n i ę t y c h  o b ł ę d e m ,  u m a r ł o  
d w ó c h .  L i c z b a  c h o r y c h  w y n o s i  480, 
a z n i c h  l e d w . e  c z w a r t a  c z ę ś ć  od­
z y s k a  z d r o w i e .

Tak przedstawiają sprawę manewrów her- 
cegowińskich źródła prywatne. Oby doniesienia 
icn okazały się przesadzonem..

C o n c I a v e .
Dziś rozpo,’zyi,a się akt wyboru nowegc papieża 

Fo uroczystej Uszy do Dneha św. kardynałowie 
zebrani w kaplicy św. Pawła udali się do nbiaacyj 
dla nich przeznaczonych. Z wyjątkiem kardynatów 
Ce l e s i i  i Mo ran a,  kolegium zgromadziło się 
w Komplecie, W conclawe oierze więc udział 62 
kardynałów.

W Rzymie przeważa dziś podobno przekonanie

—  Kabcio zawrsze sobie pretekst znajdzie, 
żeby się wyrwać.

—  Dziunia pań dziu swoje winy na mnie 
składa; to już pań-dziu taka kobieca i żydow­
ska natura.

—  Ależ, Kubciu!... bo się pogniewam.
—  Dz.unia myśli, że będę przepraszał?... ani 

mi to w głowie!
—  To może ja mam jeszcze prosić o prze­

baczenie?...
—  Takby wypadało.
—  Za to, żem się tak zaniepokoiła?...
—  Ciekawym pańdziu czego?...
—  A bo Kuocio taki nieostrożny; zawsze 

biega, jak młodzieniaszek, pod nogi me pa- 
Gzy. jeszcze się potknie, do rowu wpadnie, 
albo psy... albo co takiego. Na W3i o nieszczę­
ście, Lroń Boże. nie tradno!

— O, o, o!... co też pań-dzin Dziunia nie 
, myśl T-iepiej powiedzieć, że się dobro­
dziejka bał i abvm do krodensu Die za zedł 
albo do pa»i Olimpii. Zazdrość babska, za 
zdrość!...

I rozpoczynali się przekomarzać, on żartami, 
ona Da seryo posądzając go o libortynizra,

Kończyło się zawsze przeprosinami i naj­
przykładniejszą zgodą, po której babcia Star- 
lińska z zachwycaniem przypatrywała się mę­
żowi i do pani Jasiowej mówiła:

— Prawda, j** mój Kubcio jeszcze dobrze 
wygląda?... ale gdyhym go nie pilnowała!...

Kończyła westchnieniem i kiwała głową z 
ubolewaniem nad płochością mężczyzn, zwła­
szcza żonatych, których, jej zdaniem, na krok 
samych puszczać nie należało.

Dla jednego Jasia robiła wyjątek, uważając 
go za wzór wszystkich mężów i ojców ro­
dziny.

—  Tyś kochasiu szczęśliwa —  mawiała do

pani Kurkowskiej —  możesz spać spokojnie, 
bo Jasio, to anioł. Gdyby ou się gdzie zaba- 
łamneił, jestem pewna, żeby zagrzmiało!... Sa­
mo niebo me zniosłoby takiego zapomnienia. 
Aleś i ty anioł, kochasiu! —  dodawał- zaiaz 
z czułością, głaszcząc ją po twarey i całując 
w szerokie, jasne czoło największą swą fawo­
rytkę w całej rodzinie.

Starsza pani Knrkowska, matka pana Jana, 
nazywana ai-cy-bebunią, miała poprostu uwiel­
bienie dia synowej, które dzieliła z siostrą 
babcia Petronela, myśląca jej myślami, mó 
wiąca jej słowaim, czująca jej sercem, pa 
trząca na wszystko i wszystkich jej tylko o- 
ozyma, bo przez całe życie nie rozdzielając 
się z najdroższą siostrunią, przywykła być jej 
echbin i cieniem.

O Die staruszki zżyły się z sobą do tego sto­
pnia, że tworzyły jakby jeden organizm ducho­
wy, przez ciągłe obcowanie z sobą dostroiły 
się na jeden ton i tworzyły ideał miłości sio­
strzanej, zgody i wzajemnego rozumienia się 
w najdrobniejszych szczegółach.

Józia nyła dla niej we wszystkiem wyro­
cznią i ostatnią instancyą; najpoważniejszym 
argumentem w każdej sprawie było z ogromną 
powagą wyrzeczone:

—  Nawet Józia tak powiedziała!... nawet 
Józia tak sądzi!.., nawet Józia to lubi!...

Wobec tego nie było jnż żadnej apelacyi, 
bo Józia w przekonaniu panny Petroneli była 
doskonałością meomylną, nietykalną; zbiorem 
wszystkich cnót i przymiotów.

Pannę Petronelę dlatego, że była o parę lat 
młodszą i niezamężną, nazywano w domu cio­
cią, przez delikatność także, aby jej nie przy­
pominać zanadto sędziwego wiekn, którego do­
czekała się w panieńskim stanie.

Na oknie w jej pokoiku stała doniczka mii-

tu, którą hodowała: „aby mieć wianuszek do 
trumny41, jak powiadała, spuszczając jeszcze 
skromnie swoje przygasłe, blade oczy; na ścia­
nie zaś wisiał jej portret, pastelami robiony, 
z lat dziewczęcych, wyobrażający ją, jako pa­
sterkę w słomianym kapeluszu, ubranym ha- 
bram;, i trzymającą białą owieczkę na kola­
nach

Arcy-babc’ a przy nadarzonej sposobności 
przyglądała mu się przez lornetkę i mawiała 
do obecnych:

— W  szesnastym roku Pietrania była taką!... 
pamiętam ją doskonale. Nawet dziś pewne po- 
di/oieństwo rysów pozostało; proszę tylko do­
brze się przyjrzeć!...

Pietrania rumieniła się wtedy, spuszczała 
głowę zawstydzona i w ogromnem zakłopota­
niu poczciwa starowina zaprzeczała drżącym 
od wzruszenia głosem: -

—  Ależ, siostruniu, któż to widział’ .. po co 
to mówić!... Gdyby nie Józia, niktby temu nie 
dał wiary!... Cień cienia nie został.

—  A ja ci powiadam, żeś była taka! — u- 
pierała się arcybabcia, pragnąc wmówić w nią 
i we wszystkich, że ślady podobieństwa pozo­
stały do dnia dz.siejszego, choć najbystrzejsze 
oko nie mogło się już dopatrzeć w tej zawię- 
dłej, zasuszonej twarzy ani jednego wspólnego 
rysu z pełną świeżości i dziwnie marzycielskie­
go wdzięku dziewczyną z portretu.

Ciocia Pietrania z pokorą, narażając się 
na ryzykowne porównania, szeptaia smutnym 
głosem.

—  Jeżeli nawet Józia tak sądzi, to...
I, chrząkając, wysuwała się cichaczem z po­

koju, aby uDiknąć zwróconych na nią oczu 
ludzkich, zwłaszcza gdy to sxę działo wobec 
obcych, —  a starsza siostra wtedy dodała z 
uśmiechem

—  Możecie mi wierzyć, że była śliczną!., 
a jakie miała szanse!... Dużoby o tem mówić, 
tylko przy niej nie wypada. Rysy jednak zo­
stały, tylko się trzeba dobrze wpatrzeć. No, 
nie prawa? ?,..

Przymykała powieki i mówiła jakby do sie 
bie:

— Zdaje mi się, że ją jeszcze widzę w tej 
pasterce!... Tylko haranek był wypchany, bo 
żywy to nie chciaf usiedzieć u niej na, koia- 
Dach.

Arcybabunię i ciocię otaczano w całym do­
mu szacunkiem wyjątkowym: pani Jasiowa z 
mężem dawali z siebie przykład dziecięcej nie 
mai uległości wobec staruszki, którą czcili i ko­
chali, jak świętość rodzinną.

Syn, pomimo lat czterdziestu kilku, zacho­
wywał się względem mej, jak młodziom,aszek, 
któremu imponuje powaga w,eku i godność 
mamerzyństwa; widząc go w jej obecności, mo­
żna było mniemać, że się cznie jakiś onieśmie­
lony i skrępowany tą właazą, którą od małego 
dziecka przywykł uznawać i szanować w swe- 
rodzicielce.

Nie zdarzało się mgdy, aoy w najdrobniej­
szych szczegółach uchybił kiedykolwiek wzglę- 
aom. należnym jej, ,ako matce i kobiecie wie­
kowej; nie pozwalał sobie zapalić przy nie, 
cygara usiąsć pierwszy przy stole, dopóki swo 
jego miejsca nie zajęła, odezwać się z czerni 
niewłaściwem wypowiadać lnb bronić zdania, 
przeciwnego jej zastarzałym nieco poglądom 
i zasadom, choraż nie zawsze mógł je po­
dzielać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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że eonMaye potrwa dłużej, ta wybór napotka na 
wielkie trudności. Jako najprawdopodobniejszych 
elektów wymieniają Gottiego i Di Pietra. Jeżeli 
wybór potrwa dinżej , skończy się niespodzianką. 
Kardynałowie Giobons i Kopp agitnją podobno 
żarliwie za wyborem Vanntelliego. Rampolia zje 
dnał sobie wszystkich Kardynałów francuskich o- 
świadczeniein , że nie pozwoliłby naruszyć staroda 
wnego prawa Franoyi do protektoratn nad WHzyst- 
kiemi misyami katoiickiemi na W schodzie i utrzy­
mywałby i nadal przyjacieiskie stosunki dyploma­
tyczne z fraucnskie.il ministerstwem spraw zewnę­
trznych. Do „W iener Allgemeine Zeitung“ donoszą 
z Rzym u, że na ostŁtniej kongregacyi kardynał 
K o p p  z a k w e s t y o n o w a ć  m i a ł  w y ł ą c z n e  
p r a w o  W ł o c h ó w  d o  t y  a r y .  Odwołując się 
zas na takt, dotychczas nieznauy, ze c e s a r z  
W i l h e l m  d a ć  m i a ł  na  c « l e  „ P r o p a g a n ­
dy  f i  d e - na  W s c h o d z i e  D / s m i l i o n a  ma ­
r e k ,  ż ą d a ł ,  a ż e b y  w r a z i e  w y b o r u  W ł o ­
c ha ,  p r z y n a j i n u i e j  u r z ę d y  s e k r e t a r z a  
s t a n u  i k i e r o w n i k a  p r o p a g a n d y  p r z y ­
p a d ł y  w u d z i a l e  K a r d y n a ł o m  i n n e j  na 
r o d o w o ś c i .  „Tribuna" oraz „Gazetta di Vene- 
ziau twierdzą natomiast, że z taaiem żądaniem 
wystąpić miał kardynał G r n 8 c b a.

Watykański „Osaeryatore Kumano- przygotował 
rzekomo 6 portretów na dzień wyborn papieża. Są 
to podobizny kardynałów: R a m  p o i l i ,  Di  P i e ­
t r a ,  O r e g i i i ,  V a n n t e l l i e g o ,  B a r t a  oraz 
G o t t i e g o ;  z tych więc widocznie, weJłng przy­
puszczenia rzeczonego organa, wybranym zostanie 
nowy papież.

W y s t a ł a  j m i s Im  w  Jarosławia.
O wystawie jarosławskiej, o której donosiliśmy 

w krótkości w dziale ekonomicznym, pisze nutn 
nasz sprawozdawca z Jarosławia.

Wystawa, otwarta w Jarosławia 22 b. m. z inl- 
cyutywy oraz poa protektoratem starosty p. S z c z u ­
r o w s k i e g o ,  powinna dowodnie przekonać naszą 
publiczność o korzystnem rozwoju naszego przemy- 
sło. Wystawa rozui.eszczoua w 5 salach szkoły 
wyazułowej męskiej, obejmuje następujące działy

Sala I. Kurs majsterski dla szewców: prace n- 
czestników kursu, dające dokładny ooraz fachowe­
go uzdolnienia. W dziale tym zasłngnją na wy­
różnienie: obawie szewskie, wykouaue przez pp.
Wiucentego Weyers* z Krakowa i Józefa Kuby 
z Jarosławia, jak niemniej Ladwika Talouta i Ja­
na Jakubowskiego z Jarosławia. W  działu s i u-  
B a r s k i m  wyszczególniają się wyroby pp. Fran­
ciszka Majki oraz Jana Dymmckiego. Pracownia 
b l a c h a r s k a  p. Milaka Autoaiego reprezentowała 
doskonałe wyro-y blacharskie. Majster r u s z u i-
k a r s k i  p. M. Bierijga przedstawił piękną kolekcę 
broni palnej. P Jan Pucak, majster k r  a w ie
c k i, wystawił 2 uniformy, gustownie wykończone. 
Wyróżnia s.ę lu także kurs budowlany piękne-
mi odiewami gipsuwemi, oraz rysunkami wolnurę- 
cznemi.

k a la li. RadymLO. Wyroby p o w i o ż n i c z e  za­
sługują na szczególną pochwałę. Pp. Władysław 
Żmudziński, Wojciech Orzech i Antoni Pietraszka 
wystąpili z bardzo piękuemi powozami. Wyroby te 
nie ustępują niczem zagranicznym, również prace 
ry maranie p. Stanisława Gilawskiego, świadczą o 
adolnuści fachowej wymieniuutgu.

Ciała l i i .  O postępie przemysłu krajowego świad­
czy bogata koiekcya wyrobów krajowych szkoły 
k o s z y k a r s k i e j  w Czerwonej Woli i Wiązo 
wnicy. Wyruby otu tych pracowni mają nietyiko 
zbyt w kraju, lecz tasze zagranicą.

Baia IV. Hala m a s z y n  do  s z y c i a ,  urządzo­
na przez firmę bmger Co. Tow. akcyjne maszyn 
do Bzycia w Krakowie. Znajdują się tutaj różno­
rodne maszyny do szycia dia celów przemy iłowych 
i fabryczuycb; szczeguiuą uwagę rzemieślników 
zwracają maazyny du obuwia i krawiectwa, jak 
niemniej do wyszywauia dziurek w bieliżnie i w 
skórze. W sali tej wystawione są także roooty 
k u ś n i e r s k i e  p. W. Bzueidrowicza z Krakowa. 
Zakopańskie sabsłowki i żuło wal -leszą się poku-

petu. Doskonało wyroby p. Sznoidrowicza nagro­
dzone zostały na kilku wystawach krajowych me­
dalami Również firma p. Franciszki Btoeger na­
desłała higieniczno gorsety.

Sala V. zaciekawia najwięcej nasze panie. W y­
stawione są ta hafty maszynowe, wykonane na. ma­
szynach firmy Siugera. Między nadzwyczaj gusto- 
wncmi pracami jest kilka haftowanych obrazów i 
gobelinów, zasługujących na wyszczególnienie. Jest 
tu również reprezentowaną szkoła i pracownia ha- 
f'ów  p, Antoniny F :ęckowej w Czernichowie koło 
Krakowa. H ifty te, wykonane na maszynie, nie 
ustępnją niczem ręcznym.

Godnem zaś uwagi jest, że prace te wykonnją 
dziewczęta wiejskie pod kierunkiem p. Antoniny 
Piętkowej.

Pi3śniarze francuscy.
P a r y i ,  27 lipca.

[==] Gdy w lutym umarł na Montrmartre Jan 
Clemeut, wspomniałem wówczas w jednej z kronik 
moich o śmierci tego pieśniarza, pozostawiwszy so­
bie ua później obszerniejszą wzmiankę o nim. Mie­
siące mijały i dzisiaj dopiero, mając więcej spokoju 
i woinego czasu w porze ogórkowej, wywiązuje się 
z mojego zaaania, które rozszerzyłem o tyle, że 
przy sposobności pomówię także o innych autorach 
piosnek.

Jan C i e m  e n t był pieśniarzem („cbausunaier- ), 
soiya.istyczaym agitatorem i członkiem komuny.
0  komunie dziś jeszcze we Francyi, a zwłaszcza 
za granicą, mają ludzie wielce niepochlebne mnie­
manie, uważając członków komuny za morderców
1 podpalaczy. Okres czasu od marca do maja 1871 
roku czeka na bezstronnego dziejopisa; dzisiaj ma­
my do rozporządzenia tylko opisy tendencyjne, któ 
re albo potępiają w czamDUł, albo poi niebiosa wy- 
nobzą ffkumunę“ . Cokolwiek ujemnego można mówić
0 paryskiej „komunie- , stwierdzić trzeba, że nale 
żeli do niej niektórzy z pierwszorzędnych poetów
1 artystów. Wszyscy wspominają tylko o Courbecie, 
gdy mowa jest o zburzeniu kolumny Vendome, al« 
Courbet miał licznych towarzyszy.

Dnia 13 kwietnia 1871 paryscy artyści wydali 
odezwę, w której oświadczyli, że prz; stępują do 
komuoy. Odezwę ową podpisali tacy artyści, jak 
Courbet; Damo, twórca „Tryumfu republiki-1 na 
placu des Nations; Faiguiere; Corot; Daumior; 
KJward Manet; Franęois Millet; Moreau Vautnier; 
Chapny, Flameng i wielu innych. Ogółem było pod­
pisów 47. Do komuny należeli również: Elizeusz 
Reclus, J. Yalles, Verlaine, Rimbaud.

Ponieważ w Paryża „tout fiuit par des chan 
sons- , więc i komuna miała swoich pieśniarzy. — 
Obok zmarłego rtiedawno Clementa wymienić należy 
Efgeniusza P o t t i e r a ,  który po krwawych wy­
padkach majowych r. 1871 uciekł do Anglii, a po­
lem do Nowego Jorku. Po ogłoszeniu amnestyi 
Pottier wrócił do Paryża, gdzie żył w nędzy i za­
pomnienia. Lus nśiuiechnął ma się dopiero w rokn 
1883, gdy towarzystwo miłośników pieśni „Lice 
chansonniere“ przyznało mn na konkursie pierwszą 
nagrodę za pieśń. Zaproszono go na bankiet, urzą 
dzony przez członków tego towarzystwa. Pottier, 
starzec na pół sparaliżowany, w lichom ubrania, ze 
śladami nędzy na twarzy, przyszedł na ucztę. To­
warzystwo, cheąc mu osłodzić schyłek żywota, wrę 
czyło mn później fundusz, zebrany dr..gą ckUdek, 
ale Pottier nie przyjął pieniędzy, lecz wyraził ży­
czenie, ażeby towarzystwo wydało wybór jego pie­
śni, pisanych od r. 1848 Jakoż pojawił suj p. t. 
„Wui est le Foo J* tum jego pieśni, który Bzybko 
się rozezedł. Nakładca Dentu w trzy lata później 
wydał p t. „Chants leyolutionnair^s- drugi tom 
pieśni Pottiera. w którym znalazły się także poli­
tyczne i socyalne ntwory, pominięte przez towarzy­
stwo „Lice chansonniere- w piei ws .ym tomie. — 
Pottier jest autorem zuauej w całym świecie piośul 
p, t. „In tern a tion a lech ocia ż  pięż.iuścią foruay i 
języka nie dorównuje wieln innym utworom togo 
pieśniarza. A taką pieśń fabiyczuą „Tuer 1’enuui- 
mógł tylko napisać posta, znający z doświadczenia 
dolę robotnika.

■ ■■mmliii mu

La fabn'que est s-iie et morose,
L'air infect et la vUre en denii;
J ’y f.iis toujonrs la meno ehoss,
J ’y tourne oomme 1’ ecnreuU.
Aussi j ’ai du plomb dans la veine,
Je me rouiile dana m n etui.
.La ribotte a du ma ą-iinzai io!
Que vonlez-vous ? Jl fart tuer l’ennni!

Nędzę życia wielkomiejskiego maioje Pottier w 
sposób wzruszający. Przepiękną jest pieśń o robo­
tniku bez zajęcia, o dziewczynie apalłej, która k o ­
na w szpitala i iuue.

Jan O l e m e n t  jest więcej lirycznym niż Pottier. 
Przed 40 prawie laty jedna z jego pieśni p. t. „Le 
temps des eerises- przyniosła wydawcy mały mają­
tek, autorowi zaś honoraryum za które był dwa 
razy w r-stanracyi. Opowiadało tern sam O.ÓDeut. 
Niektóre jego pieśni niepolityczne są praw lei we mi 
perłami liryzmu, jak „La Marjoiaine“ , „Dansons la 
Oapncine“ , „Connais-tu 1’amour ? “ . Pośród pieśni 
socyalr.ych stawiam najwyżej „La machinę- , która 
opiewa nędzę szwaczki. Ale znam cały szereg lu -- 
dzo dobrych, jak „Mon pauvr’petiot“ , „L ’eofant 
pauvre“ , „Los Guenx“ i wiele innych. Do pieśni, 
C.ementa mnzykę dorobił Legay i śpiewa je w ka­
baretach na Moutrnartre.

Dzisiejsi „chansonniers- paryscy nie zaslDgują 
na wzmiankę. Najlepszy z nich Rictus karleje wo­
bec swoich poprzedników, a popularny Brnant jest 
płaskim piewcą półświatka. Botrel, Bretońezyk, ma 
znaczenie jako autor, pieśni lodowych, które sam 
śpiewa w kabaretach, polityczne zaś i socyalne je ­
go ut’wory są tak naiwne, że nie robią żadnego 
wrażeń ia.

K r * f c ó w ,  31 lipna.

Dodatek oowieścintwy. Do dzisiejszego naineru 
dołączamy arkusz 8 dodatku powieściowego p. t. 
„Moskal-  Bolesławity.

Nie będzie podrożenia mięsa w Krakowie,
wedle uchwał cechu rzeźniczego. Cech dobrze u- 
czynlł, nie robiąc ryzykownej próby, nie mającej 
racyi w obecnych stosunkach.

Z uniwersytetu. Pp. Alfred Kraus, kandydat 
adwokacki z Krakowa, 'Tadons-z Lneyan Komiki z 
Łińcuta i Kazimierz Bania z Fastkowa w Gali- 
cyi, obaj praktykaoci dyrekcyi skarbowej, otrzymali 
dziś na tutejszym uniwersytecie stopień dokuirów 
praw.

Śmierć Z ukąszenia muchy. Dzisiaj odbył się 
w Krukowio z wielką okazałością pugrzeb wojsko­
wy rotmistrza 3 pałka dragonów, bar. Eugeniusza 
A i r o 1 d i e g o. Miody człowiek, bo zaledwie 36 
lat liczący, rodem z Wiednia, umarł z powoda ja­
dowitego ukąszenia przez... muchę. Wypadek wprost 
tragiczny. W poniedziałek 20 b. m., ukąsiła ś. p. 
Airoldi^ro macha w poli 'zek, tuż pod okiem. Zrazu 
nie czuł żadnego bola i na ukłucie nawet nie zwra­
cał uwagi. Nagle twaiz zaczęła mu puchnąć i ob­
jawiła się równoezsśoie złowróźDna gorączka. — 
W  szpitalu wojskowym zastosowano wszelkie środki, 
dyktowane w takich wypadkach przez wiedzę le­
karską. Wszystko nadaremnie. Przez 9 dui paso­
wał się nieszczęśliwy z cliorooą, której uiegł we 
środo 29 b. ui , a dzisiaj odprowadzony zimtał przez 
towarzyszów broni, rodzinę i przyjaciół na miejsce 
wiecznego spoczynku.

Jozbf Tyburcy Hendiyery, jak wiadomo, przed
tr io m n . wypnaZ& fiftlijr r, WlęfclBilUł W W l -
śaicza i odstawiony na granicę węgierską, rozpu 
szcza obecnie zagony, jak się dowiadujemy, po n a 
r o d o w y c h  i n s t y t u c y a c h  i r e d a k e y a .  ch 
w C h o r w a c y i .  W  Zagrzebiu zgłaszał się w za­
rządzie „Matiey chorwackiej- , gdzie przedstawiał 
się jako „ p o l s k i  u c z o n y ,  prześladowany za 
ideę słowiańską- . W podobny sposób prezentował 
się także w Rjnee w redakcyi „Nowego Lista- . 
Nigdzie jodnuk nie chciał legitymować się ze swo­
jej przeszłości.

Dla wiadomości więc instytncyj i redakeyj po­
łudniowo słowiańskich przypominamy, że Hendigery

przesiedział 10 lat w kryminale, skazany przez 
sąd przysięgłych za zbrodnię oszczerstwa. Hendigery 
fałszywie donuneyował rządowi rosyjskiemu Pola­
ków i oszukiwai go zdradzaniem tajemnic wojsko­
wych, których, jak się pokazało, nawet nie posia 
dał Tylko szczęśliwy wypadok zdarzył, że o nie­
szczęście nie przyprawił całej masy rodzin polskich 
z zaboru rosyjskiego. Skończony szubrawiec i kwi­
ta — zdaleka od niego!

Wstydź się pan, panie EUzeS ! Imieniem p. Hen­
ryka. Suessera wniósł dr H e s k i  doniesienie do 
proKuratoryi państwa przeciw pp. Gustawowi G. 
Bazesowi i Rimlerowi o zbroduię gwałtu publiczne­
go, niebezpieczne pogróżki i ograniczenie osobistej 
wolności. Rozprawa odbędzie się w sierpnia.

Znowu tramwajowa katastrofa. W e czwartek 
po godzinie 9 wieczorem wóz tramwajowy nr 25 
w szybkim pędzie najechał w ulicy Basztowej, na­
przeciw starostwa, na jadący wózek, naładowany 
sprzętami domowemi. Wskatek uderzenia część rze­
czy spadła, a gwałtownie podniesiony dyszel wózka 
rzucił ciągnącego wózek Piotra T y l i n k i e w i o z a ,  
wyrobnika, pod koła wozu tramwajowego, którv go 
wlókł kilkadziesiąt metrów. W  końcu wstrzymano 
wóz i wyciągnięto rannego już bez przytomności. 
Żona Tylinkiewicza, idąca obok wózka, została sil­
nie skaleczoną w głowę i na chwilę straciła przy­
tomność. Wezwane pogotowie ratuukowe po długich 
usiłowauiach zdołało rannego przyprowadzić do przy­
tomności, a po opatrzeniu odwiozło go do szpitala 
św. Łazarza. Skonstatowano silne wstrząśnienie ner­
wowe wskutek nagłego upadku, rany sia rękaen i 
na kości biodrowej.

Kom.sya wodociągowa pod przewodnictwem 
wiceprezydenta dra Lea na wczorajszem posiedze­
nia przyznam kredyt w kwocie 1.920 koron na 
wykonanie rurowych studzienek próbnych na nie- 
wyzyskanym jeszcze terenie wodociągowym na B ie­
lanach. Następnie uchwaliła komisya kredyt doda- 
tkawy w kwocie 767 koron na naprawę szkód, 
spowodowanych ostatnią powodzią. — Na żądania 
wojskowości zgodziła się komisya na przeprowa­
dzenie wodociągów do objestów woj skowych, leżą­
cych po za obrębom Krakowa , za zwrotem pifnio- 
sionych kosztów. — Gminie G r z e g ó r z  k i  uehwa 
liła komisya obniżyć cenę wody z 32 na 24 hale­
rze za metr sześcienny. Dalej rozpatrywano pismo 
gminy miasta Podgórza o dostarczanie wody wodo 
ciągowej.

W zakładzie dla badania środków spożyw­
czych W  Krakowie zamianował minister adjunk.a 
dra Leonarda B i e r a  inspektorem, asystenta dra 
Józefa B n r a c z o  w s k i e g o  adjauKtem, a W ła­
dysława M a t e j k ę  asystentom.

Wydział „Eieuteryi“ zawiadamia, że v; niedzielę 
dnia 2 sierpnia zwiedzą członkowie Towarzystwa 
Muzeom Narodowe w Sasdonnicar.h. Miejsce zborne: 
Sukiennice od strony pomnika MicKiewicza, godzina 
11 zrana. Wstęp 20 halerzy. Goście będą milo 
widziani. Obcy mugą wziąć ndział w zwiedzania 
razem z Towarzystwem po zgłoszeniu się do je ­
dnego z członków wydziału na miejscu zbornem.

Wieczorom o godzinie 7 odbędzie się zwykłe ze­
branie z odczytem w lokalu Towarzystwa (ulica 
Zwierzyniecfta, L. 34).

Pada i gminna w Zakrzówku wybrała komitet 
pod przewodnictwem p. Adama Chwastka, który 
czuwać ma nad sprawiedliwym rozdziałam datków 
między dotkniętych powodzią.

Delegaci dotkniętych powodzią właścicieli real­
ności składali onegdaj podziękowanie generałowi 
Alboriemu za skuteczną pomoc wojskowości podczas 
hotnsirofy powodziuwej.

Zjazd rabinów W Krakowie. Z dzienników war­
szawskich dowiadujemy się, że w sierpniu odbędzie 
się pierwszy międzynarodowy kongres rabinów w 
Krakowie. Program jest następujący: Sobota 8 sier­
pnia: Zapozaanie się uczestników . Niedziela: Zaga­
jenie, wybór prezydynro, odczytyw an ie  wniosków. 
Poniedziałek: Zebranie w synagodze, modlitwa za 
c°sarza aPBtrya<*kiego. Wtorek: Sprawy religijne. 
Środa: Sprawy wychowawcze i urzędnicze. Czwar­
tek: Sprawy dobroczynne. Piątek: Wnioski uzupeł­
niające. Sobota: Rozrywki. N iedziela : Wybór zarzą­
du, czasu i m iejsca przyszłorocznego kongresu.

W  poniedziałek 10 sierpnia do synagogi zosta­
ną zaproszeni przedstawiciele władz i dygnitarze, 
wobec których rahini wykonają przysięgę, że z a- 
r z n t  m o r d ó w  r y t u a l n y c h  jest fałszywym 
wymysłem Ponieważ atoli nie wszyscy rabini przy­
będą do Krakowa na zjazd, przeto nieobecnym — 
jak donoszą gazety hebrajskie —  nadesłano formę 
przysięgi, jaką mają wykonać i po podpisaniu je j 
odesłać do Krakowa pod adresem miejscowego nad- 
rabioa. Dosłowne tłumaczenie tekstu hebrajskiego 
opiewa:

„Niżej podpisany, z tytułu moich obowiązków i 
w imieniu członków gminy mojej oraz iej okolic, 
przysięgam na świętą naszą Torę, oraz ua wszyst­
kie zaklęcia przymierza w niej zawarte, jakie da­
ne były przez Bcga naszemu prawodawcy Mojże­
szowi na górze Synaj, że trwające od wieków, 
wstrętne i ohydne oskarżenie naszych współwy 
znawców o zabijanie nie-żydów w celu używania 
ich krwi do prał tyk religijnych — jest oskarże­
niem fałszywem i kłamliwem. Albowiem święta na­
sza Tora zabroniła nam zabijania wszystkich ludzi 
niewinnych, jak napisane jest (w Berojrop 9): „Kto 
krew ludzką przelał, tego krew przelaną być po­
winna- , i jeszcze napisanem jest (Szemos 23): 
„I  niewinnego i sprawiedliwego nie zabijaj- , i w 
10 c.ia Przykazaniach (Szemus 2): „Nie morduj- ! 
I w wielu jeszcze miejscach naszej św. Tory wy­
raźni e takazanem jest mordowanie ludzi. Nadto 
nW. nasza Tora zabroniła nam spożywania wszel­
kiego rodzaju krwi, nawet krwi bydlątt.zwiferząt i 
ptactwa, których mięso dozwolone "jest spożywać, 
i zagroziła karą zagłady duszy spożywającemu 
wszelaka krew (Woikra 17). Jeżeli więc spożywa­
nie krwi jest według przepisów religii żydowskiej 
wstrętnem, obrzydliwom i zohydzonem, naw°t przez 
mięszanie z innemi potrawami, to tembardziej, ucho­
waj Boże, by z takiej obrzydliwości uczynić jaki- 
bądź obrzęd religijny. I od czasów powstania irne- 
litów jako narodn, aż do końca wieków nie było 
i nigdy nie będzie czegoś podobnie gorszącego.
I nie wolno żadnemu rabinowi lub rabinom pozwo­
lić na to, czego nam św. Tora zabroń ła. Albo­
wiem św, Tora nasza, dla wszystkich jawna i po­
wszechna, nie uległa i nie ulegnie i w przyszłości 
żadnym zmianom. A zatem nie ma ani w św!ętej 
naszej Tworze, ani w świętym naszym Talmodzie, 
będącym komentarzem jej przepisów, najmniejszej 
wzmianki i śladu, któryby był podstawą takiego 
fałszywego oskarżenia, noszącego znamię ohydy i 
h aiiby w oczach wszystkich ludzi rozsądnych. Nad­
to święta nasza Tora i Talmud zalecają nam tro­
szczyć się o spokój i pomyślność miasta i państwa, 
pod którego opieką zuajilnjemy przytułek, jak ró­
wnież przestrzegać przepisy i prawa krajowe (Je­
remiasz 59 i Gnomologia 83), aby być zawsze wier­
nymi i posłusznymi synami państwa, a nie należeć 
do wichrzycieli, mącących istniejące porządki w 
krain. — Ponieważ ja niżej podpisany nie mogłem 
uczestniczyć i przybyć na miejsce poczesnego zja 
zdu, zatem podpisuję swe imię na dowód, że ró­
wnież ja wypełniłem przysięgę ua św. naszą Torę, 
że wszystko, co wyżej powiedziane, jest prawdzi- 
wem stałem, wiernem i trwałem.-

Następuje data i miejsce zamieszkania rabina. 
Dziecko wypadło Z okna. Pogotowie ratunkowe 

opatrzyło wczoraj po południu i przewiozło do Bzpi- 
rala św. Ludwika dwuletnią Wandę Bojarską, có­
reczkę zegarmistrza, zamieszkałego przy ulicy Sta 
rowiślimj. Dziecko waknteL nifdozorn ,wyp:iu9o Ł 
okna II piętra i doznało rozdarcia policzka od u»t 
do prawearo n c h a . s

Utonięcie. Wczoraj w ‘ Wiśle poa Dębnikami 
utonął kąpiący się 10-letui Stefan W a d o w s k i ,  
syn wyrobnika, zamieszkałego w Dębnikach. Zwłok 
jeszcze nie znaleziono.

Szkodv powodziowe. „Kuryer Lwowski- donosi: 
W odpowiedzi na wezwanie Wydziału krajowego 
pierwszy powiat brzeski nadesłał sprawozdanie, 
z którego wynika, iż wylewami W isły, Dunajca i 
Uszwicy z dopływami, zostało w tym powiecie do­
tkniętych 68 gmin i obszarów dworskich, a w tern 
14.796 mieszkańców. Z grantów zatopiła powódź: 
roli 17.354 morgów, łąk 5.496, pastwisk 2.263, 
razem 25.113 morgów; zalała zaś woda 1.917 bu-

Bolesław  Ans.

Wspomnienia szkolne
i czasów MMaja I i tósaiiira II

II.
(Wyższa szkoła realna w Kielcach).

Kielce, miasto leżące na rubieżach dawnych 
województw: krakowskiego i sandomierskiego, 
własności biskupów krakowskich, którzy upo­
sażyli je piękną kolegiatą i wspaniałym zam­
kiem biskupim, o czterech wieżach, byłohy z 
położenia swego zostało w cieniu dziejowem, 
gdyby nie klęski i nieszczęścia, które spadły 
na naród w końcu XVIII wieku, wymazując 
dawna Rzeczpospolitę Polską z izędu państw
europejskich.

Za Księstwa Warszawskiego widzimy Kielce, 
jako główne miasto „departamentu- , a w cza­
sie Królestwa Kongresowego stały się one 
stolicą województwa krakowskiego (boz Kra­
kowa!)

Po listopadowem powstaniu, gdy wojewódz­
twa przezwano „guberniami- , Kielce zostały 
miastem gaberinalnem. Około 1>H9 roku za 
wiele było „niezapomnianemu- Mikołajów i o- 
śmiu gunernij w Kongresówce, — na pięć je 
więc zredukować rozkazał a Kalisz Siedli e i 
Kielce do rzędu miast powiatowych obniżone 
zostały

Za jasno również przyświecała mn nauka z 
dziesięciu gimnazyów, do sześciu je więc zre­
dukować kazał.

Kielce znów gimnazyum swoje »traciłj a na 
całe dwa województwa, jedno ^ylko w Rado­
miu pozostało. —  Kielce natomiast uposażono 
w sześcioklasową „szkołą wyższą realną- , zo­
stawiając tę jedyną szkołę średnią, na całe 
b\le województwo krakowskie. Do gimuazyum 
r“ Lomskiego przyznano w tęp tylso svnuiu 
szlachty, wyższych urzędników państwowych, 
i ludzi rogących się wykazać majątkiem ce 
najmniej 50.000 rs wynosząs.ym.

Guy więc w 1851 roku dobiegało mi at 10, 
a po pięcioletnich s t u d j a c h  w „akademii-

paua Latynowieza *), już nic się w niej wię 
cej nauczyć nie mogłem, rodzice postanowili 
oddać mnie do szkół publicznych Do Radomm 
Dyło bardzo daleko, bo 16 mil, a przytem nie 
pudadałem kwaiifikacyj wyżej wymienionych. 
Do Końskich i Sandomierza, gdzie były cztero­
klasowe szkoły powiatowe, i daieko było i me 
opłaciło się jeździć, g iy  się miało Kielce o pięć 
mil, z wyższą szkołą realną.

Tam więc, po świetnem zdaniu egzaminu 
wstępnego, byłem zapisapy do drugiej klasy 
w sierpniu 1851 roku. Umieszczono mnie „ua 
stancyr u niejakiej pani Smolińskiej, zdaje 
się wdowie po właścicielu ziemskim, a siostrze 
rejenta z Jędrzejowa, przy ulioy Leśnej Było 
nas tam ośmiu wraz z korepety torem i trzema 
siostrzeńcami pani Smolińskiej. Za staacyę ro­
dzice płacili za rok szkolny 5u0 złp. (125 złr.). 
Opłata szkolna, oprócz wpisowego 2(J złp. (5 
złr.), wynosiła rocznie 40 złp. (10 złr.) w k!a- 
sacn mzszych. a 60 złp. (15 złr.) w piątej i 
szóstej klasie.

Pamiętam, jak ś. p, babka moja, staruszka 
już wówczas 7o-letnia, oburzoną była tak wy 
sokienii cenami. Przypominała oua bowiem so­
bie, że gdy przed 1830 rokiem sześciu jej sy­
nów do szkoły wojewódzkiej w Kielcach cho­
dziło, to opłata roczna wynosiła po 6 złp. (D/a 
złr.) od jeuuego, a za stancyę, dozór i goto­
wanie po 60 złp. rocznie od jednego płacono, 
naturalnie dostarczając wszelkich artykułów 
żywności...

Przemysł górniczo hutniczy, który się już 
wtedy rozwijał w okulicach Kielc i w zagłę­
biu Dąbrowskiem. posłużył za pretekst, któ-' 
rym upozorowano potrzebę zastąpienia ginina- 
zyum w Kielcach przez szkołę wyższą realną. 
Nadano też tej szkole charakter zupełnie je­
dnostronny. O historyi polskiej aui wspomnie­
nia tam nie było, a historyę powszechuą zre­
dukowano do dwóch godzin tygodniowo w pią­
tej i szóstej klasie, i to z wykładem moskiew­
skim.

Język moskiewski, to narzędzie tortur dla 
dzieci polskich, był wykładany co najmniej 
pięc godzin tygodniowo. W  niższycn klasach 
nauczyciel Smirnow, popowicz, mniej straszny

*) Zob. „N. Reformę- Nr 145.

był dla nas, bo chociaż zwyfkle najrozmaitszych 
moskiewskich komplementów nasłuchać się mu­
siało, jak  „parszywa owca- —  „postawić świ­
nię na stół, to ona i nogi na stół-*, a czasem 

w kark się oberwało, —  to względniejszym 
on był dla swoich „udarenij-1 (akcentu). Ina-1 
czej było z nauczycielem starszym Ignacym 
Jezierskim, Polakiem, cieszącym się ogólnym 
szacunkiem. Miał on bzika na punkcie „uda- 
renii- i używania moskiewskiej litery „jat’ - , 
czyli „ je - , której użycia sami Moskale uczą 
się, wbijaj^t sobie w pamięć kilkaset wyra­
zów. Za każdą pomyłkę pod tym względom 
Jezier ki płacił nam „łapą- , to jest uderzeniem 
szerokiej linii po dłoui, tak że nieraz obie 
dłonie po lekcyi były napnchnii.te.

Język polski za to tygodniowo po dwie go­
dziny tylko był wykładany i tn ał je.daogi tyl­
ko nauczyciela Du-hnowskiego, który ani po 
wagą, ani zdulnośeianii pedagogiczormi się nie 
odznaczał. Aby wyżyć z rodziną, zajmował się 
raczej spekulacją trzymania na st.ancyi boga­
tych uczniów, niż nauczaniem. W tem osta- 
tniem dziwny on miał system, przesłuchiwania 
codziennie lekcyi wszystkich uczniów, choćby 
ich 80-ciu w jednej klasie było. Zaczynał on 
w tyrn celu od końca jednej z ławek, a po 
wyrecytowaniu kilku frazesów przez ucznia, 
sąsiad jego miał przerwane zdanie kończyć, 
nauczyciel zaś, trzymając w ręku książkę, nie 
pozwalał zmienić, ani przestawić jednego wy 
razu. Sys.em ten uio dawał nigdy pojęcia o 
wiedzy ucznia, —  a razem z lekceważącem, 
urzędowem Paktowaniem nauki języka rodzin­
nego, sprawiał, że uczniowie bardzo mało z 
wykładów korzystali. Za to sadzono się na 
zbytkowuość okładek zeszytów do wypracowań, 
wiedząc że nauczyciel do tego miał szczególną 
słabość. Pana D. uczniowie nazywali „Chińczy­
kiem- .

Jak) podręcznik używaną była maleńka gra­
matyka Sierociuskiego, a nauka stylu, wymo- 

j wy i krótki rys literatury polskiej, były przez 
nauczyciela wykładane i dyktowane. Nie było 
wolno wymówić nazwiska Mickiewicza, tylko 
nazywano go autorem „Grażyny- .

Języka niemieckiego uczył niejaki Świder­
ski, Polak z Galicyi, który ani po polsku, am 
po niemiecku uobrze nie umiał. Uczył też, aby...

-,,zbyć“ . Bez żadnego wykształceniu, niewiado­
mo jakim sposobem człowiek ten dostał się na 
stanowisko nauczyciela. Mowa jego była napu 
szysta, a naszpikowana takiemi wyrazami jak: 
„kuń“ , „dum- , „najbiepściejszy- , „panie wizy­
tatorze- i t. p. wraz z całą zewmęt.rzną powa- 
gdi wyrytą na wielkiej ospowatej twarzy, uję­
tej w ramy wysokich kołnierzyków', podrzyna­
jących mu uszy, — mowa jego i cała postać 
wzbudzały homeryczny śmiech między nczn;a- 
mi. Gdy zaś dla przytłumienia śmiechu podno­
sił głoś, grożąc karami i zapisując do dzienni­
ka, to gdzieś z ławek wydobywał się rytmi­
czny głos chóralny:

„ D e r ,  die, das. 
fewider świnie pasł.
Ten, ta, to,
Przez cało luto.-

Zwykle to kończyło się awanturą, apelacyą 
do dyrektora, kozą, biciem i innemi karami 
ale nauki języka niemieckiego nie było. Bo i 
jakże być miała, gdy nauczycielowi czasami w 
dobrym humorze przychodziło do głowy zamia­
nować jednego z lepszy h uczniów kapralem 
narysować mu kredą ua ramionach epolety a 
ua rękawach naszywki, puczem w,,wulywa} na 
środek kilku innych, kazał im odmieniać jakiś 
wyraz, a za każdą pomyłką „kapral- winien 
byt ich poprawiać, poprawiając zaś miał obo 
wdązek uderzać delikwenta palcem po nosie. 
Cała klasa przytem trzęsła się od śmiechu.

Nauki fizyczno matematyczne były bardzo ob­
szernie traktowane, a czterech nauczycieli, do 
tego przeznaczonych, miało bardzo wiole do 
roboty.

Arytmetyka wraz z logarytmami, a georno- 
trya zo stereometryą kończyły się już w 4 kla- 
siei w 5 ej i 6-ej wykładano algenrę, trygono- 
metryę płaską, geometryę wykreślną i anality­
czną. Do 4-ej klasy uczono fizyki doświadczal­
nej, a potem matematyki, a w 5-ej i 6-ej klasie 
mechaniki, kosmografii i buchalteryi.

Profesorowie, wykładający te przedmioty, 
byli ludźmi porzą Inymi i wykształconymi, choć 
złośliwość dziecinna w każdym odkryła jakąś 
śmiesznostkę i każdego jakiemś przezwiskiem 
ochrzciła. Trzech z nich, a mianowicie pp. Sku- 
rzyński, Wernicki i Dylewski, byli już wycho- 
wańcami rosyjskich uniwersytetów, ale po­

mimo tego wykładali, wbrew przepisom, po 
polsku, ograniczając się tylko do podania u- 
cznioin te"mmologii moskiewskiej i prowadze­
nia małych w tym celu notatek, aby się (era 
zasłonić mogli, w razie przyjazdu jaki go wi­
zytatora Moskala.

Staruszek profesor Szaumau, przez dzieci 
„Dżumą- przezwany, nie umiejąc po moskiew 
sku , nie silił się i ua pozory. —  Zoziwaczały 
długoletniem uczeniem, śmiesznie małej posta­
w y , z twarzą szczupłą, wygoloną jak wszyscy 
nauczyciele, z głową łysą, okoloną długiemi, 
siwopłowemi „kłykami- (jak sam to nazywał), 
które mu się ciągłe rozlatywały, z wieczną 
wyspą tabaki pod nosem, a czerwoną wielką 
chustką, przewieszoną przez ramię —  był on 
wielką uciechą dzieci, która go jednak ko­
chały i bały się jego gniewu. „Uklęknij wać- 
pan! wstań waepan!- —  mawiał on, uchwyci­
wszy delikwenta „za czubajkę- —  i to wielo- 
kroluie w szybkiem tempie powtarzał, gdy gi 
rozgniewano. —  Czasami z przyczyny znieczn 
lenia nosa, padła mu przypadkiem kapka na 
dziennik, na którym pisał, zlizywał ją czemprę- 
dzej, a zwracając się do uczniów, uajuprzej 
miej mówił „Przepraszam-bo waćpanów- .

Ż)nę swoją, młodszą od niego o jakie lał. 35, 
nazywał zawsze „waćpanna- , gdy coś nie we­
dług woli jego zrobiła, stawiał „waćpannę- , 
tak, jak ucznia, „do kąta nosem- . —  Synka 
swego siedmioletniego tak napychał nauką już 
od powijanów, a tak hartował, wylewając na 
niego, każdego tanka na dworze, konewki zi­
mnej wody, wprost ze studni, że biedne dzie­
cka umarło. Żonie nad trumienką płakać nie 
pozw olił, mówiąc: „Nie płaez-ho waćpanna — 
Pan Bóg dał, Pau Bóg wziął —  to da nau 
On jeszcze inne!-

Miuio tego wszystkiego wykładał ou znako­
micie, był sprawiedliwym w ocenianiu zasługi, 
dlatego też uczniowie go szanował, i lubm.

Był to czas stolików wirujących i trójką­
tów * piszących; ogół temi nowościam wielce 
się interesował, a profesor fizyk’ Dylewski, 
prezydując często w podobnych posiedzeniach, 
próbował nam wyjaśnić naukowo zjawiska, któ­
rych sam nie rozumiał. (Dok nast.).
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dynków; z tego 898 dumćw mieszkalnych, 393 
stodół 1 426 stajen, a zburzyła zapełnia 35 do­
mów mieszkalnych. Sarnę szkód, wyrządzonych 
przez powódź, obliczono na 2,523.050 koron 
szkody zaś w krmunikacyi na 168.680 koron , rd­
zeni na 2,691.730 koron.

Samooójstwo — nie morderstwo. Ze f tan >g, 
Sącza piszą do „Knryera Lwowskiego 1 nia 27 
b. w. doniosłem, że Jan Stepański, sabjekt p. B. 
Dąbrowskiego w Starym Sączu, został zamordowa­
ny. Tymczasem okazało się, ie  popełnił on samo­
bójstwo, albowiem po sądowej obdukcyi _arz ,uzono 
zrewidowanie jego kuferka w sądzie. Otóż w ku­
ferku znaleziono na samym wierzchu w służbowej 
książeczee testament przez niego własnoręcznie na­
pisany, w którym swoją c.zcść spadkową przezna­
cza na miejscowych ubogich i na kość ł W  liście 
zaadresowanym do stryja Anw niego StepailsHego 
przeprasza go za to. co zrobił prosi rodzinę. aby 
się za jego duszę modliła dodając, że on jest „po- 
1 piony i g r z e s z n y " .  List i testament napisał dzień
przed samobójstwem

Do Rabki przybyło do 25 b. m. rodzin 398 
osób 1372.

PrzerrysI Celem uczczenia pamięci długoletniego 
prezesa i członka Rady powiatowej przemyskiej, 
g. p. hr. Adama Sapiehy, odbędzie się w go jotę d. 
1 sierpnia o godzinie 11 przed południem nadzwy­
czajne posiedzenie Rady powiatowej.

Sobota, 1 Sierpnia 1903,

Z Krakowa wyjechała dziś na miejsce katastrofy 
komisya kolejowa.

W sprawie tej dyrekeya kolei państw, w Kra­
kowie przesyła nam następujący kemnnikat:

„W  nocy z dnia 30 na 31 b. m nrwało się z 
pociągn ciężarowego nr. 675 na szlaku pomiędzy 
I tcszKową a Kamionką dziesięć wozów i tocząc się 
po pochyłości (18 pro mill») dopadły pomiędzy No­
wym Sączem a Marcinkowicami za Dunajcem jadą­
cy tamże pociąg osobowy nr. 1216, przyczem roz­
trzaskane zostały 2 wozy oBobowe i zranione trzy 
osoby ciężko, a 10 osób lekko. Rnch pociągów po­
między Nowym Sączem a Marcinkowicami aż do 
usunięcia przeszkody, co dziś po południa nastąpi, 
przerwany. Dyrektor kolei państwowych p. Horo- 
szkiewicz zaraz po otrzymaniu telegraficznego za­
wiadomienia o wypadku wyjechał w nocy o godz. 
3 osobnym pociągiem na miejsce wypadku. Bliższe 

'szczegóły poda Bię później".

Zmarli.
Hilary Mikiewicz w 58 rokn umarł onegdaj 

w zakładzie Helclów

2*c świata..
Skutki powodzi W  Wiedniu. Część mnru bul­

warowego nad rzeką Wiedenką po lewej stronie 
jej biegu została przez powódź podmytą, skutkiem 
czego na murze okazały przedwczoraj rysy, które 
w ciągu kilku godzin w oczach publiczności przy­
brały znaczne rozmiary. Mur został uszkodzony na 
przestrzeni kilkudziesięciu metrów i runął wczoraj 
częściowo do rzeki Miejski urząd budowniczy pra­
cuje dniem i nocą nad zabezpieczeniem bnlwarów 
nad Wiedenką.

„Poczciwe niemieckie baranki". W  okolicy gór
hesko-frankońskieh „Rho;i“ , w sąsiedztwie Fnldy, 
zaszedł wypadek, przejmujący grozą. Krawiec Sehae- 
fer z Poppenhansen, odstawiający także robotę do 
Fnidy, przeniósł się z matką i siostrą, aby być bli­
sko stacyl kolejowej, do miejscowości Liitter, gdzie 
naprzeciw oberży nabył dom z ogrodem. Schaeffe­
rów uważała ludność tamtejsza za obcych, często 
też brała Ich za cel dotkliwych żartów i przycin­
ków, a Schaeferowie odcinali się jak inogli. Stąd 
powstała obopólna nienawiść, która doprowadziła 
do napadu i gwałtów; 15 mieszkańców, uzbrrjo- 
nych w pałki, łopaty i kamienie, urządziło napad 
na dom Schaofera; rodzinę w nim mieszkającą po­
walili na ziemię i znęcali się nad nią w nieludzki 
Bposób. Schaefera zabili, rozb.jając mu łopatą cza­
szkę- matkę jego i siostrę poranili i zdeptali, tak, 
że obie tobSet.y walczą ze śmiercią W  końcu zde­
molowali cały dom, porąbali okna, drzwi i meble, 
a nienasyceni jeszez" ^emstą, dobrali się do inweu- 
tarza. zarżnęli dwie świnie I kozę, nareszcie wpa­
dli do ogrodu, zniszczyli go i rozebrali otaczający 
go płot. Czterech głównych sprawców ohydnego na­
padu aresztowano już i zamknięto w więzieniu śled-
e r e m .

PflŻary. Z Grinsby telegrafują. Wielkie maga­
zyny towarowe w tutejszym p o r c ie  spłonęł y. S z k o - 
aa wynoBi przeszło 20.000 fantów szterliagów.

W  węgierskiej akcyjnej fanryce wagonow w Hat- 
wan wybuchł pożar 20 wagonów drzewa i wielk.a 
zapasy w magazynach i warsztatach spłonęły Po­
żar trwa dalej. Szkoda bardzo znaczna.

Wybuch w fabryce nahojów. W mieście Tew- 
kerbnry w północnej Ameryce, powstał z nieznanej 
przyczyny wybuch nabojów, złożonych w składzie 
obok fabryki. Wedle dotychczasowych obliczeń, zgi 
nę>o 25 osób , a 50 odniosło rany. Domy w pro­
mienia kilkn kilometrów zostały uszk&.lzone

Składki dla dotkniętych powodzią. Na ręce skarbnika 
kuinitetu obywatelskiego złożono 30 b. m. następujące 
składki dyrt ktor Horoszkiewicz 20 koron, dm-nistracye 
„N owej Reform y" bez wyszczególnienia 3, dla powo­
dzian 'w Dębnikach 10256 na ręce prezydyum Izhy 
handlowej w Krakowie zebrane między przem ysłow ca­
mi bialskimi i członkami Izby 80. Razem 214 56 Ogó­
łem 23 202 76, złozont w kas e Banku krajowego w Kra­
kowie.

Dalsze składki przyjm uje dyrektor M Sędzimir jako 
skarbnik komitetu w Banku Krajowym w Krakowie.

W  myśl ucbwsły komitetu centralnego z 28 b. m. 
rozdano- Do rąk prezydenta m. KraKowa dl» Krakowa 
346' 19, do rąk sekretarza Rady powiatowej dla powia­
tu krakowskiego 708, do urzędu parafialnego w Rusz- 

zy na specyalne cele 25, do zwierzchnictwa gminnogo 
w Zwierzyńcu d.u Zwierzyńca 25, na ręce posła W oj- 
tygi w IMłwsin 7 wierzynieckiem 25, do koaw en'u  0 0 .

aulinńw na pokrycie szkód na Skałce 14, do ŚS. Fe- 
licynnek na pokrycie szkód 10. Razem 4 267 19.

K o m ite t  ra tu n k o w y  d la  powodzian przy Czytelni d la  
kobie W yją  z paszek z mleczarni Dobrzynskiej i z ro­
gu ulicy A olsjtiej K w otę  18 67 Daisze łatki u p ra sza  
s ię  n a d sy ła ć  a lb o  d C z y te ln i  d la  k o b ie t  n i. l l o r y a u a k  
32, albo n a  ręce skarbniczki k .mitetn pod a d re se m : 
W ik to r y a  J a w o rs k a , Ł o b z o w s k a  2 7 .

G abryelskf (Kraków ) ku
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia­
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne —  
nowe i przegrane — za gotówkę i na płat r— 
bez zaliczki.

Katastrofa kolejowa pod Nowym 
Sączem.

Kraków, 31 lipca.
Dziś rano otrzymaliśmy następujący telegram:
„Stróże. Katastrofa Kolejowa wydarzyła się pod 

Nowym Sączem. Wagony ciężarowe rozbiły pociąg 
osobowy. Kilkanaście osób zranionych, trzy śmier­
telnie".

Zasięgnęliśmy zaraz informacyj w dyrekcyi ko- 
*ei, która tak reeez przedstawia: Katastrofa zdarzyła 
8’ę ta przestrzeni kolejowej między stacyami N o w y  
S ą c z  a M a r c i n k o w i c a m i ,  dzisiejszej nocy 
między godziną I I  a 12. Mianowicie d z i e s i ę ć  
W o z ó w  c i ę ż a i o w y c h ,  naładowanych kamie­
niami, które Bię prawdopodobnie oderwały od po­
ciągu towarowego, w p a d ł y  na  p o c i ą g  o s o b o -  
w y, zdążający od Krakowa 2 wozy strzaskane, 3 
° s o D y  c i ę ż k o ,  a 13 l e k k o  r a n n y c h .  Kon­
duktor M a l i n o w s k i  odwieziony został do szpi­
tala w Nowym Sączu.

Głuche wieści o katastrofie pod Nowym Sączem 
obiegały po mieście już od ranę. Zaiteresowanie 
było tern większe, że rozbiciu uległ pociąg, zdąża­
jący koleją transwersalną przez Suchę do Przemy­
śla, a wychodzący z Krakowa wieczór o godzinie 
7 minut 55. Pociągiem tym wiele osób wyjeżdża 
do miejsc kąpielowych.

Na podstawie powyżej zamieszczonych relaeyj 
wypadek przbdstawia się w następujący sposób'

Od pociągu ciężarowego Nr. 675, zdążającego 
wczoraj w nocy torem kolei t a r n o w s k o  - l e i  n- 
. c h o w s k i o j  z Nowego Sącza ku Gdybowowi ode­
rwało się na bardzo znacznej pochyłości terenu 
między Ptaszkową a Kamionką 10 wozów i z sza­
loną szybkością staczało się w kierunku przeciwnym 
od tego, w jakim zdążał pociąg. Ozy na ostatnim 
wozie znajdował się konduktor, jak to jest przepi­
sane, a jeżeli tam był dlaczego nie nżył hamalea, 
aby zmniejszyć siłę pędu wagonów —  nie wiadomo. 
Faktem się zdaje, że na stacyi w Kamionce nikt 
nie spostrzegł pędzących samopas wozów, skoro 
przeje-hałj przez wolny tor stacyjny, przebiegły tor 
dalszy i wpadły na stacyę w Nowym Są^zu. R zecz 
wprost nie do wiary, że i tutaj, na stacyi w No­
wym Sączu nikt nie zanważyi siłą bezwładności 
pędzonych d z i e s i ę c i n  (!) wozów, skora przeje­
chały one p zez całą stacyę, d o s t a ł y  s i ę  na 
t o r  k o l e '  t r a n s w e r s a l n e j  i kohi M a r c i n ­
k o w i c  zdarzyły się ze zdążającym właśaie od 
Krakowa do Nowego Sącza Dociągiem osobowym 
nr. 1216.

T u t a j  n a s t ą p i ł a  k a t a s t r o f a ,  której roz­
miarów nie znamy, dzięki temu, że krakov skr dy­
rekeya kolejowa zbywa publiczność bardzo ogólni­
kowym przeastawiemem rzeczy, pomimo, że p. dy 
rektor Horoszkiewicz już dziś rano przybywszy do 
Nowego Sącza, powinien się był przynajmniej do 
wiedzieć i podać przedewszystkiem do publicznej 
wiadomości i m i o n a  i n a z w i s k a  o s ó b ,  które 
doznały ciężkiego i lekkiego uszkodzenia ciała.

Jeżeli bowiem, wedle relacyi samej dyrekcyi, 2 
wozy osobowe zostały „ r o z t r z a s k a n  e“ , to Kra­
ków powinien do dzisiaj wieczora mieć d o k ł a ­
d n i e j s z e .  u r z ę d o w e  Bzczegóły ponad te, na 
jakie zdobyła się krakowska dyrekeya. Milczenie 
w podobnych razach zdaje się być wygodnem ha 
słem krakowskiej dyrekcyi kolejowej.

Przed premierą „Mazepy".
Jutrzejsza premiera „Mazepy" Mu achheimera bu­

dzi słuszno zainter.sowanio w Haszom mieście; go­
dzi się więc dziś jnż podać slow Kilka o jej twór 
oy i o jego dziele.

Adam Mii n e h h e i m e r ,  najBtarszy z żyjących 
muzyków polskich, urodził się w Warszzwie w r 
1830 i jnż w Bióimym roku swearo życia zwracał 
uwagę wybitnym talentem muzycznym. Z zapałem 
zaczął się też kształcić W kraju, potem zagrunicą, 
a wróciwszy został w r. 1850 pierwszym skrzyp­
kiem orkiestry Teatru Wielkiego w Warszawie, 
na którem to stanowisku przebył długie lata. Był 
mistrzem i nauczycielem wielu sławnych potem w 
świecie muzycznym iudzi, pracował prócz tego gor­
liwie na polu kompozycyi muzycznej, gdzie do­
znawał zawsze jak największego powodzenia.

Jego drobne zwłaszcza utwory stały się bardzo 
popularne, a pieini „Czaruy krzyżyk", „Jej uste­
czka" i „Flisacy" wchodziły do niedawna w skład 
programn każdego prawie koncertn. Polonezy (śli 
czny „W  starym dworze"), dzieła religijne (Saive 
Regina", „Veni ereator"), kantaty — zdobyły mu 
poważne stanowisko w świecie muzycznym, które 
utrwalił nadto kilku operami.

Najdawniejszą z nich jest „Otton Łucznik", w 
pięciu aktach, do słów Chęcińskiego, opera, którą 
pod kierownictwem samego kompozytora wyotawio- 
uo w Warszawie w r. 1854. Nastąpiła potem o- 
pera w 4 aktach do słów J. S. Jasińskiego „Stra- 
diota", wystawiona w r. 1876 w Warszawie, a 
dalej dwuaktowa opera „Mściciel".

Przyszła potem kolej na „Mazepę". Ze wszyst­
kich utworów Słowackiego posiada ton właśnie naj­
więcej napięcia dramatycznego, nie więc dziwnego, 
że Muncbheimer na „Mazepę" zwrócił u w a g ę . Przy 
współudziale Kazimierza Zalewskiego przerobił p. 
Maksymilian Radziszewski „Mazepę" na libretto 
operowe. Z pięciu aktów dramatn powstały cztery. 
W  librecie wiersz został zmieniony, niektóro sceny 
odpadły, a kilka złączono w jednę.

Miinohheimer ukończył kompozycyę przed 19 laty; 
mimo to „Mazepa" pojawił się na scenie w War- 
s za wie dopiero 1 maja 1900, gdy pięćdziesięcio­
lecie jego pracy muzycznej uroczyście uczcić chcia- 
n< i tedy także wydano go drnkiem, Plan budowy

tycznej obmyślił kompozytor naturalnie już zna- 
izi śniwj przed r 1884 (czae ukończenia 

ompozycyi), rzecz więc jest osnnta na modłę przy- 
jętego w lz ts fyj,a widowisk operowych szkoły 
staro,4osk j „Mazepa" nie jest dramatem muzy­
cznym, nie objawia przewagi wpływów wagnerya- 
nlzmu, spotykamy więc w niej arye, duety, tercet, 
oktet nawet i fłnały, a kilka dyalogów i monolo­
gów wydają się tylko jakby ustępstwem na rzecz 
świeżych prądów twórczych.

Opera rozpoczyna się krótką p r z y g r y w k ą .  
Po dźwiękach tamtamu i bębnów waltoroie into­
nują smutny motyw Amelii, który po kilku przej­
ściach uderza w wesoły ton serenady Ma sepy z 
sktu I, a potem znów wraca do motywu poprze­
dniego i przechodząc w pianissimo końuzy przy­
grywkę.

A k t  I. rozpoczyna pieśń Chmary z wtórem 
Bzlachty, zgromadzonej na przybyeie króla Tana 
Kazimierza (w Warszawie ze względów cenzural- 
nych niema króla, jest tylko książę). Podczas gdy

e*ły chór na wezwanie wojewody idzie powitać 
króla, staje na scenie Amelia z kasztelanową, któ 
ra opowiada w figlarnej aryi o przybyć mającym 
wraz z królem Mazepie, znanym zdobywcy sen; 
niewieścich. Przez okno wchodzi do domu Mazepa, 
przedtem jednak śpiewa za sceną serenadę (przy 
akompaniamencie arfyj. Serenada jest jednym z 
najwybitniejszych ustępów opery. Kompozytor tra 
fił w niej w ton Indowy, trochę rycerski, o ury­
wanym rytmie dumki krakowiaka Niewinna ta pieśń 
przejmuje oburzeniem Zbigniewa, po krótkich jogo 
słowach wchodzi król, wojewoda, orszak króla i po 
przejściu polonezowym następuje sain polonez, śpie­
wany i tańezony przez chór. opiewa teraz Zbi­
gniew:

• zernn na mnie taką klątwą rzneił l is? 
Żegnaj czysta lilio blada,
Nie zakłóci nigdy niecna zdrada 
Błogiej ciszy twoich dni.
Raczej zerwać życia pęta,
Matko żegnam cię o święta 
Matko, matko droga święta 
Tylko śmierć zostaje mi.
O, js. ten żar, co w piersi tli,
Ugaszę wnet strnmieniem krwi,
Strumieniem własnej krwi.

Następuje duet Amelii z Mazepa, poczem Zbi­
gniew chce się bić z paziem Króia. Przeszkadza w 
tem dworzanin wojewody, który dowiedziawszy się 
od syna, że Mazepa śmiał zwracać się z czułem i 
słowy do Amelii, wyjednał u króla rozftaz wydala­
jący pazia do Warszawy. Krótką przygrywką koń­
czy się akt pierwszy.

A k t II rozpada się na 2 obrazy, z których 
pierwszy rozpoczyna się mazurem, przechodzącym 
potem w krakowiak i aryę Mazepy. Obraz kończy 
się wyjściem króla w płaszczu Mazepy do ogrodu 
i zranieniem króla. Obraz drugi rozpoczyna się 
krótkim monologiem Mazepy, który zakradł się do 
pokoju Amelii, a spłoszony wejściem jej i Zbignie­
wa, chowa się do alkowy i tam p,szo na wachla 
rzn słów parę. Dp“t Amelii i Zbigniewa kończy 
akt drugi.

A k t  HI ma także 2 obrazy. Pierwszy: Amelia 
w wieży zamkowej; odwiedza ją Zbigniew w habi­
cie zakonnika. Duet bardzo dramatyczny i silny, z 
ładną melodyą Zbigniewa „Jam bez granic kochał 
ciebie". Wezwaniem Amelii do stawienia się przed 
króla kończy się ten obraz. Drugi rozpoczyna się 
chórem męskim, wyrażającym zaniepokojenie z po­
wodu jęków, wydobywających się z zamurowanej 
alkow j. Za pomocą małych środków —  chór pod- 

1 trzy mywany jest tu tyiKo kwartetem smyczkowym —
. kompozytor osiągnął ta bardzo ładny efekt. Z al- 
Kowy wypiowadzaja Mazepę — następuje opowia- 
Janie jego, ustęp śpiewany przez Zbigniewa — po- 
iizem odzywa ę r>ader kunsztownie rozwinięty 
ogólny śpiew wszystkich osób występująeycn w ope­
rze, z chórem. Kończy ton akt śmierć Zbigniewa, 
rozpacz i wściekłość wojewody, oddane w orkie­
strze siłnemi, jasKrawemi barwami.

A k t  IV  rozpoczyna się chórem (oktet) mnichów 
przy spnsz :zonej kurtynie, którzy śpiewają „de pio- 
fundis". Na scenie przy tramuie woju wody, który 
przy akompaniamencie kontrabasów i fletowych pa 
saźów, ilustrujących tentent konia i poświst wiehru, 
wydaje służbie rozkaz zgładzenia Mazepy. Nad 
zwłokami Zbigniewa słania się potem Amelia, a Ma­
zepa wyjaśnia okoliczności, które towaizyszyły 
śmierci Zbigniewa. Mazepa wybiega, za sceną gi­
nie, dla wojewody wybiła także ostatnia godzina 
Opera się kończy.

Ten szkielet opery wskazaje, że „Mazepa" Muoch- 
heimera musi być utworem nader zajmującym i bę­
dzie nim z pewnością d!a wszystkich lubowników 
melodyjnoscf muzyki, ujętej w szatę harmonii, uroz­
maicone] instrnmentacyą barwną a jędrną.

Opera Munehheimera była dotąd przedstawiona 
na dwóch seenach, w Warszawie i w Tnrynie. To­
warzyszyło jej znaczne powodzenie i wątpić nie 
należy, że i na scenie krakowskiej dozna sympaty­
cznego przyjęcia. Rękojmię daje takżs dobra obsa­
da głównych ról, występ takich artystów jak pp. 
D i d u r  (wojewoda), F l o r y a ń s k i  (Mazepa), B ó- 
h u 8 s (Amelia). W  rolach innych wystąpią pp. L n- 
J w i g (Zbigniew), Z a t. h e y (król), S k a l s k a  (ka­
sztelanowa), U r i c h (Chmara), E 1 i n i (Pasek).

.Z
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Ostatnie wiadomości.
—  Z R o s y i  n a d c h o d z ą  c o r a z  g r o ź n i e j ­

s z e  w i e ś c i  o s t r e j k a c h .  Rosyjska agincya 
telegraficzna donosi z Tyflisn dnia 28 b. m..- Na 
stacyi Michajłowo, 112 wiorst od Tyflisn oddalo­
nej, na linnii Tyflis Batnm strejknjąey robotnicy i 
zatrzymali jadący pociąg towarowy Wezwania wła­
dzy do rozejścia się, pozostały doz skutkn. Gdy ro­
botnicy chcieli zatrzymać także drngi pociąg wy­
ruszył oddział z 40 żołnierzy, który tłnm jednak 
obrzucił kamieniami i nawet strzelał do niego z re­
wolwerów Wtedy komendant oddziała kaz ł dać 
ognia, przyezem 10 r o b o t n i k ó w  z g i n ę ł o ,  a 
18 z o s t a ł o  r a n i o n y c h .  Potem zapanował spo­
kój i komnnikacyę kolejową przywrócono. W  O d e s  
s i e  wybuchł strajk robotników fabryki Waltuch 
oraz strejk s ł u ż b y  t r a m w a j o w e j ,  wskutek 
czego ruch tramwajów ustał zupełnie.

&ronika Iwowska.
T L w ów , 31 lipca.

Na cześć ustępującego rektora dra Ochen-
kowskiego urządziło onegdaj grono profosorów wy 
działa prawniczego w uniwersytecie lwowskim ucztę 
w hotelu Żorża. Toasty wznosili profesorowie: dr 
Abraham, dr Balzer, dr OeDenkowski, dr Roszkow­
ski i wicemarszałek Sejmu dr Piłat.

Jumleusz pracy zawodowej. Znany kupiec lwow­
ski, p. Alfred Dzikowski, obchodził onegdaj 25 ro 
eznieę swej pracy zawodowej. W  dniu tym złożyły 
mn giatnlacye rozmaite stowarzyszenia.

7. uniwersytetu lwowskiego. Cesarz uadał ty­
tuły nadzwyczajnych profesorów w uniwersytecie 
lwowskim docentom prywatnym chirurgii: dr. Grze­
gorzowi Ziembickiemn i dr. Hilaremn .Schrammowi.

Wycieczkę do Zakopanego urządza lwowski 
klnb maszynistów kolejowych. Wycieczka trwać bę­
dzie trzy dui. Bilet tam i napowrót kosztować bę­
dzie trzecią klasą 8 koron, a drogą 1 i  koron

Strejk kelnerów. W  restanracyi Rudolfa w o- 
grodzie miejskim zastrejkowało wczoraj dziesięcin 
kelnerów. Przyczyną było wydaienie jednego z nieb 
pizez właściciela p. Rudolfa za niegrzeczne obcho­

dzenie się z gośćmi. Sprawę tę rozstrzyg? obecnie 
binro przemysłowe magistratu W  ogrodzie pozo­
stało do usługi gościom tylko pięciu płatniczych, 
którzy się nie przyłączyli do sorejkn.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W sobotę: „Gałgan-dnch", ożyli „T rójka hu ltajska" 

Nestroja.
W  niedzielę: „P iękna z Nowego Jorkn", operetka 

Kerkera.

T e l e p a t a  i te ie fo im e  
wiadomoici Reformy*

i dels 31 lipce.
Ischl. Cesarz przyjął węgierskiego ministra 

skarbu Lukacsa na posłuchaniu, które trwało 
godzinę.

Paryż. Minister wojny Andró przyjął pro- 
pozycyę Santos-Dumcnta, który oddał do dy- 
spozycyi wojskowości balony swojej konstru­
kcji.

Początek conclave.
Rzym. Dzisiaj o godzinie 10 przed południem 

zebrali się wszyscy bawiący w Rzymie kardy­
nałowie w liczbie 61 i konklawisci, oraz inni 
prałaci w kaplicy Panlińskiej w Watykanie, 
aby wysłnebać solennej m»zy św. na intencyę 
conclaye. Mszę odprawił kardynał Serafin Va- 
uutelli. Po mszy msgr. Sarći wygłosił w języ­
ku łacińskim przemowę o wyborze papieża, 
wzywając kardynałów, aby całą swoją uwagę 
poświęcili wyborowi i wybrali osobę, któraby 
rzeczywiści godną była p.astować ten najwyż­
szy urząd. Następnie kardynałowie opuścili 
Watykan, udając się do swych pomieszkań. — 
Dziś po południu o, godzinie 5 udadzą się kar­
dynałowie na conclave i pozostaną tam aż do 
wykonania wyboru.

Głos z za grobu.
Rzym. „Giornaie dTtalia" donosi: Na jednej 

z ostatnich kongregacyj kardynałów odczytano 
pismo papieża Leona XIII, odnoszące się do 
konstytucyi przyszłego conclave. Konstytucya 
ta, naidsana w r. 1882 w języku łacińskim, 
zaczyna się słowami: „Praedestitores nostri". 
Przypomina ona przedewszystkiem Konstytucyę 
conolave przy wyborze dawniejszych papieży, 
szczególnie Piusa IX, ubolewa następnie nad 
poiożeniem stolicy św. pod panowaniem „w ro ­
g i e g o  r z ą d u " .  Papież poleca kardynałom 
w 10 dni po jego śmierci przystąpić do wy­
boru nowego papieża i radzi im conclaye od­
być w Rzymie, chyba gdyby im tam nie dano 
gwarancyi zupełnej wolności. Dalej napomina 
Kardynałów, aby starali się utrzymać nietknię­
te prawa stolicy św. i przy wyborze nie dali 
się kierować sympatyą osobistą, lecz tylko my­
sią o dobro kościoła.

Następnie „Giornaie dTtaha" podaje prze­
pisy, dotyczące sedis yacaatis. Konstytucyę tę 
miano doręczyć wszystkim kardynałom w od­
pisie z zastrzeżeniom, aby co do tieści zatrzy­
mali ścisłą tajemnicę.

O zmianę konstytucyi.
Ateny W ostatnich. czasach rozwinęła się 

tu gorliwa agitacja, mająca na celu znranę 
konstytucyi Założono w tym celn alka sto­
warzyszeń, z których jedno wn.jsło procom do 
króla o zwołanie konstytuanty. Król odmówił. 
Obecnie szerzyć się poczęła agitacja za zmia­
ną konstytucyi także na prowincji.

Strejki w Rosji.
Tyflis. Od kiiku dni s t r e j k u j ą  tu p o ­

m o c n i c y  h a n d l o w i ,  f r y z y e r z y  i sk ła ­
d a c z e  d r u k a r s c y  z Towarzystwa nakła­
dowego Gruzińskiego. Składacze< innych firm 
przyłączyli się także do strejku. Żaden z dzien­
ników prócz urzędowego „Kawkaz" nie wy­
chodzi. Dnia 27 b. m. wybuchł także strejk 
k o n d u k t o r ó w  i w o ź n i c ó w  t r a m w a j o ­
w y c h .  Przy pomocy wojska ruch tramwaju 
przywrócono. K o 1 o , o w a s ł u ż b a  s t r e j -  
k u j e  t a k ż e ,  rncn pociągów jednak me u- 
stał. Dworzec obsadziło wojsko Strejkujący 
dotąd kelnerzy podjęli pracę. Wśród strajku­
jących  zaszły małe starcia: teraz panuje już
spokój.

Odessa. Powstał tu strejk r o b o t n i k ó w  
w i e l n  f a b r y k .

Kozacy w Tybecie.
Kolonia. Do „Koln. Ztg" piszą z P e t e r s ­

b u r g a :
Według doniesienia z Chin, rząd pekiński 

otrzymał wiadumość z Tybetu, że Rosya po 
tajnych rokowaniach, celem otrzymania pozwo­
lenia do studyów geologicznych, teraz wysłała 
kilkaset kozaków do Tybetu, twierdząc, że o- 
trzymała od Chin pozwolenie przemarszu. Rząd 
chiński jednakże oświadczył, że taniego pozwo­
lenia Rosyi nie dał i wzywa swego zastępcę 
w Tybecie, aby bacznie śledził ruch kozaków, 
aby jednak wstrzymał się od wszelkich środ­
ków gwałtownych.

Chaos na W ęgrzech.
(1 elegramy „N. Reformy" z 31 lipca).

Budapeszt. Pos.“ Piotr F e r o D s c h  zgłosił z 
powodu ostatnich wypadków swe wystąpienie 
z partyi liberalnej.

Budapeszt Minister sprawiedliwości P ł o s z  
ośw.adczył na prywatne zapytanie posła P o- 
l o n y e g o ,  że wydauo zarządzenie u w i ę z i e ­
n i a  D i e n e s a ,  ponieważ tenże znajduje się 
w karno-sądowem śledztwie z powodu fałszer­
stwa weksii i pouejrzyw ają  go o zamiar u- 
cieczki.

Burzliwe posiedzenie Sejmu węgier,
Budapezzt Wiceprezydent T h a 1 i a n otwie­

ra posiedzenie Sejmu. Sekretarz hr. Koloman 
E s t e r h a z y  odczytuje protokoł ostatniego po­
siedzenia.

Z opozycji  odzywają się głosy: Wyraźnie 
czyta^.

Sekretarz Esterhazy odczytuje każde słowo 
wy laźme i głośno.

Posłowie Polony. Lengyel i Nessi udają się 
ao sekretarza, aby kontrolować czytanie proto­
kołu. W tem wchoazi na salę poseł FranciszeK 
K oss 'lt -h , który wrócił z urlopu, witany gło- 
śnem „El]en" przez partyę niezawisłości. Poseł 
B a r a b a s z  protestuje przeciw kilkn ustępom 
protokołu, szczególnie przeciwko ustępom, za­
wiei ającym wniosek prezydenta ministrów c 
uchwalenie przejścia do dyskusji nad prowizo- 
ryum budżeiowem sprawę naruszenia godno­
ści prezydyum. Podczas mowy posła Barabasza 
Dannie wielka wrzawa. Opozycya czyni rozmai­
te wyKrzysniki, na które oapowiadają posłowie 
z prawicy.

Odroczenie Sejmur
Budapeszt. Dzisiejsze posiedzenie Sejmu wę­

gierskiego rozpoczęło się burzliwie.
Jnż przy sprawdzeniu protokołu z poprzed­

niego posiedzenia podniosła opozycya gwałto­
wny protest przeciwko ustępowi, w którym 
mowa o przyjęciu wniosku hr. Khuena. Mów­
cy opozycyi oświadczyli, ża nstęp ten zawiera 
nieprawdę. Wniosku tego nikt z opozycyi nie 
słyszał, widziano tylko, że hr. Khuen usiłował 
przemycić jakiś ręgop:s do prezydyum, ale rę­
kopis ten Dodarto i nist nie zna jego treści. 
O przyjęciu tego wniosKu przez Izbę me możf 
więc bjoć mowy, a zaceni dotyczący go ustęp 
protokołu winien nledz korekturze. Do sprawj 
tej zgłosiło się czterech mówców z opozycyi 
prezydent Izby, hr. Apponyi, korzystając z swe, 
władzy, nie dopuścił Lh jednakże do głosu 
Większość oświadczyła się przeciwko jakiej­
kolwiek poprawce w protokole.

Gdy prezydent oznajmia to Izbie, zrywa się 
poseł Lengyel z opozycyi i zaczyna przema­
wiać. Na to podnosi się stronnicto rządowe i 
woła: Siedzieć! Muczeć! Poniew-aż zaś opozy­
cya usiłuje zagłuszyć przeciwników krzykiem, 
członkowie większości, jasoy na komendę, biją 
rękami w nulty, przez co powstaje hałas je­
szcze większy. Prezydent przerywa posiedze­
nie.

Gdy po chwili otwiera je nanowo, usiłuje 
odwieść opozycyę od dalszego przeszkadzania 
obradom „Skarżono się tn na mnie, mówi, że 
postąpiłem na ostatniera posiedzeniu nieprawi­
dłowo. Przeczę temu, iecz nie będę się tłuma­
czył dzisiaj, gdy Izba ma do spełnienia tak 
palące zadanie, jak wybór komisyi śledczej w 
sprawie rzekomego przekupstwa".

Słowa Apponyjego odnoszą skutek. Opozycya 
zachowuje się spokojnie.

Izba przystępuje teraz do porządku dzien­
nego.

N a wstępie zabiera głos poseł G a j e r y 
oświadcza: „Powiedziałem na przeszłem posie­
dzeniu, że rzekome przekupstwo Pappa, to no­
wa sprawka Polonyjego. Przekonawszy się o 
mylności tego podejrzenia, odwołuję je “ .

Khuen i Kossuin.
Budapeszt Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmn 

węgierskiego dokonano wyboru K o m i s y i  
ś l e d c z e j  w sprawie rzekomego przekupstwa 
posłów, poczem I z b a  o d r o c z y ł a  s i ę  do  
10 s i e r p n i a .  Franciszek K o s s u t h  oświad­
czył, że jedyną drogą wyjścia z ooecnego po­
łożenia byłaby d y m i s y a  hr.  K h u e n a .  Z a ­
klina więc prezydenta gabinetu, a b y  p o- 
n i ó s ł  t ę  o f i a r ę  d l a  d o b r a  k r a  j n. —  
Hr. K h n e n  odpowiedział, że ż ą d a n i a  te-
ż o uli e aueJi i i ,  Lu n i « r * v s , u ». y ł b
s i ę  t e m a n i  s o b i e ,  ani  o j c z y ź n i e .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

(Artyknły w lym dziale nie pochodzą od 
Redakcji),

Lut «iK8, Szwejgiera

M ł a i l  w y d w n w u r  w  Zakopanem
u c i  Chałubińskiego, 2 1 , (internat dla młodzieży 
męskiej). Hygiemczne utrzymanie. Staranna o 
pieką wych-.wawcza i lekarska. Nauka do szkół 
galicyjskich lub do szkół z językiem rosyjskim 

Opłata od 600 złr. rocznie. 1818 5 0

Napojem orzeźwiającym
pierwszorzędnym jest, zarówno sarna przez 
się, jak i zmieszaua z winem lub sokami o- 

wocowemi, znana od dawna

i .
Sztucznie kwasem węglowym lub innemi dvi 

■itkami zaprawione wody nie mogą zastąpić 
naturalnej szczawy.

W sze lk ie  naturalne

lOkiT MINERALNE
i p r o d u k t a  ź r ó d l a n e

ma na składzie
Reprezentacja Szczawy KronnorłskieJ

ulica Grodzka, L. 48. 1718 6 10

Kursa telegraficzne
Wleuel, 31 lipca. Zwmknięoic giełay o g 3 30. 
kkoyt nastrynckleto Z»kł»dn kredy* wego 65870. 

Akoye węgierskiego *»kł»dn kredytowego V?7 — Akcye 
ug u ianki 273 —. /i,.cve DnionbanK; 524 — Akove 

^euiderbankn 409- -. Akoye Bajkrereinu 478 60 Ai iy< 
udercredit 914 —. A. cve G*lioj jskiego Banki hi, ote 
mego — . Akcye koni p»ństwowyob 666 -  . Akcye 

sjlei południowej 8125. Akoye N. Tran- „»ye lit. A 
Akoye N. Tramwaye lit. B. -  —. Akcye ku 

cl Klbetoel 4o4 50 Akev« „olei Pńłnoonej 5390 A) 
on  kolei Otetniowieębiaj 577 -  ik o y ,  Al piny 3 6 4 -  
,keye Rum Mnr.nyi 45- - .  ^koye Prmgskiego T, we 
*j” *twe żeiełnego Lttl® —. lkoye febryki broni 350 -  
xkcy© tur©ckie tytoniowe 360 —. Obligacje węgierskie 
n emmiacyjne &□ 50. Rentu majowe 100-25, Anstrysck* 
M11ił rV r0I1n W* WęgiarsK.-, renta koronow* 90 80.
•‘i 1. Bisty 1 farsystwe kredytowego Kiemskiego 98 70 

Ligty Benku krejowego 9175 * “/,</, Listy Benkt
irejowegu 02 i2. 4°/t Listy Benka biDot.^oinegu 98 —. 
■‘It l* Asty Reaku nipoteosnegc 101-—. 6% Listy Ben 
vu h«i lecsuogc 11190. 4*/, Gelioyjstie obligsoye pro- 
>;neojjne 100-—. 4°/, Uelioyjske pozyorKe Krajów* i ro- 
«.a 1393 99’30. 4°/, Pożyczka miestn I,wow» 96’4& 
Losy turecki. 121.75. Merkl 117 27. Rupie 25275.



4 Nr. 173. N O W A  B E  P  O i  M A. Sobota, 1 Sierpnia 19o3 .

Chcąc przyjść z pomocą rodzicom, 
papadłym w nędzą wskutek powo­

dzi p o s z u k u ję  p r a c y .
Podejmują sią przepisywania aktów, 

przerysowania szkiców, map itp., bio­
rąc pracą do domu —  luo też mogą 
przyjąć inue podobne zatrudnienie po­
między godz 6Va do 8 ^  wieczór.

Zgłoszenia pod 1880 przyjmuje Ad­
ministracja „Nowej Reformy." isso i o

UZDOLNIONY ia»i i 4

subjekt cukierniczy
znajdzie posadę w fabryce wyrobów 
cukierniczych: Józefa Siermon- 

towskiego w Krakowie.

"ADWOKAT Dr stederiaW
w Samborze 

poszukuje rutynowan Koncypienta
z kwalifikacyą do zastępstw przed 

Trybunałami. i&»3 i 3

O D E Z W A .
Tow. „Z re form ow a n ie  W ychowania 
i Nauc z ani a "  o n ie z b ę d n e j p o ­
tr z e b ie  r e fo r m y  s z k o ln e j  —  do
nabycia we wszystkich księgarniach, 
w Zarządzie we Lwowie, ni. Gołębia 10, 
w Krakowie oddział, ul. Zyblikiewicza 
7, II. p. —  7 str. in 4o —  15 centów. 

1678 9 u

l IM U
na I. piętrze J. przy ul. św. J a n a  
L. 26, do wynajęcia zaraz, igso # o

Pofflocnilca lm iw eso,
f a c h o w c a  w  d z ia le  g a la n t e r y jn o -  
ż e la z n y m  —  p  o  s z  u  k  u  i e  lso-t 4 o 

J. Fiałkowski, Nowy Sącz.

Pierwsza Droguerya
firiIą' J. Wiśniewski
w Krakowie. Sł radom 7 ,

poleca po przystępnych cenach
Mydełka toaletowe kraj. i zagraniczne;
Ba) kum i Estncye łopianową, świetnie 

działające wody na włosy;
Ekstrakt orzechowy i Sulfidon, jedynie 

prawdziwe do przyciemniania włosów;
Woaa Prot. CyDulskiepo, najlepszy śro­

dek do pielęgnowania ust;
Pasty do zębów, Pudry krajowe i za­

graniczne;
Perfumy francuskie;
Woda kolońska, Saszetki do bielizny;
Środki przeciw wszelkim owadom;
Esencye i O ejki do fabrykacyi wódek;
Artykuły gumowe hygieniczne;
Zioła według Ks. Kneipa;
Materyały apteczne i wszelkie środki 

do pielęgnowania ciała, wyrobu wła-
1868 1 0

JX  e n k l o d y
świeżo rw ane, w ielk ie, kor. .3 50; G r u s z k i  
stołowe lab J n b łk ,*  stołow e, kor. 2 50; wy­
syła opłatnie za zaliczką w 5 -k lg . koszykach

1852 1 2 D Gottfried, Zaleszczyki.

wyzsze dla m \ 
im. A. Baranieckiego

utrzymywane kosztem gminy miasta 
Krakowa. Budżet 30 .000  kor. B i­
blioteka zaopatrywana w najnowszą 
literaturę. Kurs dwuletni na w y­
dziale literackim i przyrodniczym 
na poziomie uniwersyteckim. T ygo­
dniowo 20 godzin wykładów. Bok 

*t V l iT ;? -r1 - ógo października. W y- 
t a u ł artystyczny pod kierunkiem 

“ tt i r?ka Malczewskiego trwa od ig e  
do października do końca czerwca. In- 

foi macye oraz plany nauk przez se­
kretarkę kursów H. Tomaszewską 
w Krakowie, ul. K a rm e lick a  36. 
Dyrektor Józef Rostafiński m e  1 3

W ysyłam  natychmiast za zaliczką optatnie 5- 
klg. kosz pięknych, wielkich, wybieranych

R E N K L O D
tylko za 3 kor. 80 hal.,

GRUSZEK C E SA R SK IC H
wielkich, pięknych, za 3 kor. 20 hal.,

JA B Ł E K  P A P IE R Ó W E K
za b kor. 1894 1 6 

A .  N u L -b r a n c h , Z a l e s z o z y k i  (G alicja).

Kamienica l-piętr.
nowa, wolua odw b r / f g ó r z k n c l i

podatku, do sprzedania w eonie o kor. 
4000 poniżej wartości. — Wiadomość: 
Kraków, ul. Szewska 1S. I. p. 1754 2 8

Zirf.ana lokalu.
Alfred k-iason
O PTYK  C. K. K LIN IK I OKULIST 

UNIW . JA G IE ŁL .. is o o  7 10 

przeniósł sie pod Nr. 34  na 
ul. Floryanska, Kraków.

ma do sprzedania:
Kredens dębowy m at, Biurko mach. z płytą 
marm. (w stylu Lud. X V i.), Sekretary, Zegary 
z brązu, Zegar stojący (idący kw artał), Kogi 
jelenie, Pająk z brązu, Szafy i Komody stare, 
Garnitur damski pleciony, Mustro czarno z knns. 
i Komódka inkrus. brązami. Łóżka, Umywalnia. 
Trymo i Garnitury mach., W azy duże chińskie. 
Kredensa i inny liczny wybór przeróżnych rze­

czy i Garderoby.
Opakowanie na prow incję, jakoteż przewóz 

w miejscu f r a n c o .  1751) 5 0
Leopoldyna Machowska,

w Krakowie, u!. Szewska L. 5, I. piętro.

Sie imiki raędore 
Fracnera

uznane powszediuie jako n a j l e p s z e  
w obecnym czasie poleca pod bardzo 
korzystnemi warunkami wypłaty: E . 
I*riiw ^r w l ir a lt o w ic . 1813 2 3

» Pension Lithuania"
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron —  na 
doby lub dłużej. —  Na żądanie poda­

wanie potraw. 458 25 o

L. 51575 B 003. 1872 L 3

1.

Magistrat król. stoł. miasta Krakowa 
rozpisuje niniejszem publiczną ofertową 
licytacyę na budowę k a n a łu  m ie j ­
s k i e g o  w ulicacn Żabiej, Piotra Mi- 
cnałowskiego, Kilińskiego 1 na grun­
tach położonych między ul. Długą a 
ulicą Warszawską, gdzie stanąć mają 
budynki wojskowe i wykonaną ma być 
droga publiczna.

Termin licytacji wyznacza się n a  
d z ie ń  8  s i e r p n ia  1 9 0 3  r . , g o ­
d z in ę  1‘2 -tą  «  p o ł u d n i e ,  w .nu­
rze I t i i i l o n u i c t n a  m ie js k ie g o .

Przed licytacyą należy w Kasie miej­
skiej złożyć wadyum, którego wysokość 
jest podana w warunkach licytacyjnych 
i wykazać się przy składaniu oferty 
kwitem depozytowym Kasy. Plany bu­
dowy, warunki ogólne i szczegółowe 
można od chwili ogłoszenia przeglądać 
w Budownictwie miejskiem, gdzie także 
wykaz robót objętych licytacyą otrzy­
mać można.

Magistrat stoł. król miasta 
Krakowa,

dnia 28 lipca 1903 r.
P r e z y d e n t  m i a s t a :  

w. z. I j e o .

^ M d syw prym ę. 132-1 3 o

Owoce stołowe
5

(WŁASNEJ UPRAWY) 
wielkich brzoskwiń . kor. ty  —

5 fi melonów anniiasowych „ 2-00
0 ii gruszek maślaczek „ .3-50
5 n j a b ł e k .............................. „ T -
5 0 } fr . y n .............................. „ 2'80
5 jabłek rajskich . . ,. 2 2 5

opłarnie za zaliczką. 1817 3 4
G io r tm n i  & p a n g h ero ,  T ryes t.

L. 12181 903. 1844 2 3

O b w i e s z c z e n i e .
Jarmark na futra, który do­

tychczas odbywał się w dniu 28-ym 
sierpnia i 1 4 -tu  dniach następnych 
każdego foku  w U niow ie, na ży­
czenie kupieckich kół interesowa­
nych i na mocy koncesji nadanej 
gminie Przemyśl przez W ysokie c. 
k. Namiestnictwo z dnia 9 czerwca 
1903 r. L . 70696 , odbywać się 
będzie odtąd w mieście Przemy­
ślu w tymsamym dniu to jest 28 
sierpnia każdego roku i trwać 
będzie dni czternaście.

Miasto Przemyśl jest stacyą ko­
lejową przy głównej linJ kolejowej, 
którą przebiegają wszystkie pociągi 
dążące z zachodu na w schód , jak 
orient-express, pociągi bły skawirzne 
i t. d. i w  której się wszystkie po­
ciągi bez wyjątku zatrzymują, liczy 
około 4 0 .0 0 0  mieszkańców, posiada 
liczne hotele i zajazdy, zapew nia 
więc wszelkie możl’’we dogodności, 
a gmina przygotowała liczne baraki 
przy ulicach i placach w śródmie­
ściu , aby zamiejscowym kupcom 
handel ułatwić.

O tern zawiadamia się pp. Inte­
resowanych z zaproszę,Jem do wzię­
cia udziału w rzeczonym jarmarku 
w dniu 28 sierpnia b. r. i w dniach 
następnych.
Z i/lagisiratu  m iasta Przem yśla,

dnia 17 lipca 1903 r.
J ) r  burmistrz.

K a p e l u s z e ,  P a r a s o l e ,  E l i z k i
NIŻEJ CEN FABRYCZNYCH 1785 4 5

sp rzed ajem y pódl Ikomieo sezonu.

Z i m  .e r  i  S p ó ł k a
Ż O O G . O O O O O O O O O O O I D O O C O C  0 0 0 0 0 0 0 3

PŁASZCZE RUMOWE angielskie, męskie i damskie, a  
peleryny nieprzemakalne; r

KAPELUSZE filcowo i słomkowe, czapki i cylindry; ® 
KAMIZELKI pikowe i hinxi:i męskie;
BIELIZNĘ męską;
KOCE i PLEPY angielskie; V
PRZYBORY DO PODRÓŻY, kufry, walizki, necesery, Y 

worki na laski i parasole, worki dla turystów, v  
pudła na kapelusze i t. p. 1828 l 5 ^

polecają po niskich cenach (j

1 £  J i u c z y c i e l k a
poszukuje posady lrzygotow u je  do egzam i­
nów. K onw ersacja  nienuecka i francuski Po­
czątki mnzyki. —  Zgłoszenia pod adresem : 
„ 1903 “  p o s t e  r e s t a n t e  S a n o k .  1874 1 2

K a m o r z y s t ^ ,
ro d o w ite g o  P o F t k » .  mówiącego jako tako 
także po niemiecku, przyjmie się zara? lub te ż 
później. — Tylko tacy. którzy w tym charakte­
rze byli już czynni w Handlach nasion, zechcą 
przesyłać zgłoszenia, dołączając do nich odpisy 
świadectw, podając swój wiek i wysokość żą­
danej płacy, do c. i k. nadwor. Składu nasion 
Edmunda Mauthnera w Budapeszcie. 1887 1 3

Chłopca
Józef Nowicki 

Oświęcimie.

z dobrej rodziny, przyj­
mie z a r a z  cio praktyki

w
FEYZYER

1888 1 5

Jacek Lndwiński
Z  "3 G n  R M IST R Z  

u!. Sławkowska 27, ||. p .

R a n b i A i h r  g r u s z k i  stołow e, lub 
» v  1 I j f 1  j a b ł k a  papierówki —

wysyła w 5-klgr. koszykach opiatnie za zali­
czką 3 kor. 50 hal. 1876 1 4

E . K a z w a n o w n a  w Z a ie n z o z y .ia o n ..

B P .  B I L E W S C Y

W KRAKOWIE obok kościoła N. P. MARYI. § 
r o o o o ^ s o o o o o o o o o u o o o o o o e o  o o c o o »

015 w ę  do m a s z y n  r o l i u c z y c ł
k n i i l f i a s k r :  Nr. O po koi 60. Nr. 1 po kor. 56,

2 48 3 40
„ 4 36 krajową; 1632 7 12

a m e r ^ k n i i s h a  (Spezial) po kor. 52 za 100 kg. loco Kraków. 
Ol4wę lecerską , Oliwę rzepakową do św iecenia , L a t a r k i  stajenne, 
S m a r o w i d ł o  na wozy belgijskie i krajow e’, S m a r o w i d ł o  i L a ­
k i e r y  do u p rzęży , Węże gumowe i parciane , W i a d e r k a  do

gaszeniu ognia,
P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J

RSOB i S?., Kraków, Rynek 37, linia A—B.

N a j w i ę k s z y  Z a k ł a d  p o ^ r a e l i o ł r y

J L : k &  < 3
Jedyny w Kranówie,

posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.
Główny skład przy u l .  ś w . T o m a s z a  1. •4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 

Nr. 331. —  Filia przy ul. Kopernika 1 6.
Zakład nrządza pogrzeby od najskromniejszych do najwsnanialszych ze znaną ścisłą 

punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy.
Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Eurooy. 

Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 1663 13 O

l i n i

E. 2007. 1879 i 3

«  Słać

W Y H O B Y  T K A C K I E
z E.ajlcpawóf.-o przędziwa, jak najstaranniej wykonane,

jakoto:

K o l i  l i f t  zwykłej i u r z e śc le ra jp fe j  szerokości,
Rymy. Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa. Ścierki, Obrusy, Serwety, 
ilarchany, Flanele, Szewioty, Piucicnka kolorowe na fartuszki, sukienki,

bluzki i t. p. i83i i io
po/cca po cc na eh um iarkow attych  Hjgj;

TKALNIA PŁÓCIEN i SKŁAD W Y M O W Y
M iciiala H ięeow icza

w  K O R C Z Y N I E  o b e k  K R O S N A .
- —   : -  Cenniki i próbki na żądanie, —   -  ■■■ ■   —

A.Thierreyo prawdz. certytoliowa maść
s jest najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntowne oczyszczenie

. uśmierza ból, leczy szybko, a orzez zmiękczenie uwalnia ram od wszel-
I t©.',.---' j >-£ kiego roAzaju obcych ciał. jakie się do niej d osta ły .— Niezbędna dla
L  '4 turystów, kolarzy i jeżdeów. •- Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 h.

A p t e k a  p o d  „A n io łe m -S tr Ó Ł e m 11 A .  T h ie r r e g o ,  IP r e g ra d a  
p r z y  R o k it a  h  - S a n e r b r u n n . 1449 8 20

9&5H Unikać na.Jli)downń i uważać na obok umieszczony, na każdym 
słoiku wypa'° " y  'ma.k ocliTonuy i firmę. ” 3<W 

Zaleca się brać ze sobą ten środek zawsze w podróż na wszelki wypadek.

Centralne ogrzewania i wentylacye
wszelkich systemów,

woćociącfi i kanali^acye
klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, 

m. z oświetłenf&  gazowe —..................
projektuje i wykonuje

MŁ Leonard Nitsch i Spćl̂ a
Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 

w Krakowie, ul. Kolejowa 13, parter, Nr. telefonu 381
Kosztorysy bezpłatnie. —  Najlepsze refereneye. ro0 50 50
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Przedsiębiorstwo 
^  dowozowe ces. król 
q  austryackicb kolei 
( j)  państwowych.

^  Spedycye wszelKiego  ̂312 rodzaiu. oą 52

Przeźsifiirstwo jrzefozi
i transportu meWi

Józef J . Leinkauf $
O
9(!)

L W Ó W ,  I M i A U  S M O L K I  » ,
POLECA

nowe sprowadzane o
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Obwieszczenie.
Magistrat królew. miasta Żyw ca 

rozpisuje na dzień I 3 g o  sierpnia 
1903 r . ,  o godzinie lOej /rana, 
w kaucelaryi magistratualnej odbyć 
się mającą licytacyę ustną i ofer­
tową celem sprzedaży około 
1400 kubicz. metrów drze­
wa budulcowego, jodłowego i 
świerkowego, w  lesie miejskim Kieł- 
basowie już powalonego.

Jako cenę wywołania ustanawia 
się kwotę 1 1 kor. 30 hal. za metr 
kubiczny.

Wadyum wynosi 1500 kor.
Ż y w iec, dnia 27 lipca 1903 r.

M agistrat król. m :astr Żywca.
Burmistrz: Jan Studencki.

Handel towarow mieszanych
Fraciszla  latysztiełicza , Oświęcim,
przyjmie z dobrej rodziny praktykanta 
z ukończoną szóstą klasą wydziałową.

1869 l 5

CUKIERNIA 
£dwarda Grissb&cha

w Przemyślu i875 1 4
poszioje M io ta  Jo prakljli.
Słynr.e brzytwy 

iirh enza ” '■ 10
i tejże firmy n o ż y k i  d o  n a g n i o t k ó w

poleca W .  H i i I  S J f i l ,
- 1666 har.del żelaza, krakow 57 o

(.S)Z.IAL S P O X Y W (  XV )
poszukuje zdolnego

Fodróiującei o
do podroży w Monarchii węgieiskiej.
Panowie władający językiem polskim, 
niemieckim i węgierskim, zechcą prze­
słać swe zgłoszenia pod 1857 do Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy. 1857 3 3

Największy wybór gotowych

nagrooków
z marmuru, granitu, labradoru, 

syenitu i t. d. 
znajduje się

w Krakowie przy ul.
Szp-.raknej F!r. 16,

naprzeciw teatrn. ^  m i«
t-eny nadxiry(o!aj aikido.

H 0 G H 8 T IM  i Ska.
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(iiirliowaiiia nłusów.
Barw± stopniow o, a tn y a le , od blond do najciemniejszycłi.

E K W C L IK Am
p o z o s ta w ia  wh-sy czystemi, konserwuje 
i wzmacnia -  okazała się w  praKtyee 
ze wszystkich d o t y c h c z a s  z n a n y c h  
środków najlepszą, • I811 4 5

P O L E C A :

R. WYSKIDA^ Kraków, plac Maryackl.
H e n n o l i n a  flakon k o r .  2  i 4 .  —  D e g r e s a t o ”  niezbędny 
d o  odczyszczania włosów przed barwieniem, flakon 1 k o r .  6 0  n a l .

Znak ochronny.
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A n d e i a  proszek zam orski
jest najniezawodniejszym środldem do zupeł­
nego wytępienia wszelkich uprzykrzonych

owadów. 3
Składy w Krakowie n: Reinta i Spułki, Rynek L. 37, linia A— B; w apte- S 
kach: E. Hellera, W:kt. Redyka, M. Pronia, Konstant. Wiszniewskiego- fi 
w handlach: A. Hawełki W. Eilbauma; —  w Rzeszowie w apt. A. Kar; a 
pińskiego i w łiandlu Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszę 8  

89 dzie, gdzie się znajdują „napisy Andeia pod czarnym psem“ . 1 1 1 3  fi
F a b r » y k a :  J .  k n c i e l ,  d ^ o g n e r y s .  P r * a g a  I .  0
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C. k. Ł-ufctr. koleje państwowe.
W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a ż n e g o  o d  1 m a m  1 9 0 3  r .  (czas środk. europ.)
Odchodzą z Krakowa:

4.30 rano (osob.) do Oświęcima.
6 43 r. (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk (po­

łączenie do Stróż. Jasła, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa Itusiatyna, Sokala, Kopy- 
czyniec i Czerniowiec).

8.10 r. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po­
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nad- 
brzezia, ltawy ruskiej).

8.30 r. (miesz.) do W ieliczki
8.40 r. (osob.) do Kocmyrzowa.
9.02 r. (osob.) do Suchy, W adow ic, Zwardo­

n ia, Ż yw ca , Zakopanego, G orlic, Zagó­
rza, Lwowa i Uusiatyna.

10.25 r. (oaob.) do Zakopanego (od 25 czerwca 
do 15 września).

11.00 r. (osob.) do Lw ow a, Stanisławowa, Ja­
sła, Stróż, Sokala, S tryja , Kopyczynieo, 
Grzymałowa.

1.15 r. (osob.) do Oświęcima.
1.30 pop. (miesz.) do W ieliczki.
1.50 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
2.49 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połą­

czeniami do wszystkich odnóg).
6.15 wiecz. (osob.) do Tarnowa, Stróż, No­

wego Sącza,
7.40 wiecz. (miesz.) do W ieliczki.
7.55 w iecz. (osob.) do Sacliy, Zwardonia, Ży­

wca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza i Prze­
myśla.

8.05 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa.
8.38 wiecz. (espress) do L w ow a, Ickan , Bu­

karesztu, Konstancyi i Konstantynopola.
9.00 w iecz. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk.

10.55 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Nadbrzezia, Sokala, Stanisławowa, Bro­
dów, Nowego Sącza, W ieliczki.

11.40 w nocy (i sob ) do Suchy, Zakopanego 
i Nowego Sącza.

Przychodzą do Krakowa:
4.40 rano (osob.) ze L w ow a, Podwołoczysk. 

Brodów, Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chy­
rowa.

6.05 r (osob.) z Przemyśla i innych miast 
przez Suche.

6.50 r (express) z Ickan , L w ow a , Bukare­
sztu 1 t d.

7.30 r. (miesz.) z W ieliczki.
7.45 r. (osob.) z Kocmyrzowa 1 Mogiły.
8.10 r. (osob.) z Oświęcima
8.45 r. (osob.) z Podwołoczysk, L w ow a, No 

wego Sącza.
10.59 r. (miesz.) z Oświęcima do Podgórza. 
11.40 r. (mięsa,) z W ieliczki.

1.10 pop. (osob.) z Kocm yrzowa i Mogiły.
1.30 pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa, 

Nadbrzezia, Sącza, Jasła.
2.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa.
2.36 pop. (osob ) z Zakopanego (od 25 czer­

wca do 15 września).
4.40 pop. (osob.) z Hnsiatyna i innych miast 

na lin i: tianswersalnej przez Suche.
6.25 wiecz. (osob.) ze L w ow a, Podwołoczysk 

(po.ączenie od Tarnobrzega ,' Zagórza, 
Jasła i Budapesztu).

6.50 wiecz. (miesz.) z W ieliczki.
7.10 wiecz (osob.) z Kocmyrzowa.
9.12 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni.
9.38 wńecz. (posp.) z P odw ołoczysk, Lwowa, 

Ickan, Tarrobrzega, Nadbrzezia, N. Sącza
11.05 w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego 

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są
do nabycia po cenie 10 ct. na stacyach c. k. 
Kolei Państw., u korduktorów, jakoteż w Kra­
kowie w  niurze spedycyjnym Bujańskiego, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau 
rizio, w handlu Fischera (linia A B) i w han­
dlu Porębskiego i Zimlera.

Z Diukami Literackiej (przedteui pod urraą Nowa Drukarnia Jagiellońska) W Al, wie, ul. Jagiellońska 10.

K o m p l e t n a  k u c h e n n e
*L

poleca głównie 
*  ¥  * I I  t l l L S K i

Rzsdca Drukarń L. K. Górski.
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